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Dzisiejsze poranne telegram y nie przyniosły 

żadnego wyjaśnienia. Audyencye Golucluwskiego, 
iSzella i Tliuna u cesarza, odbyte w jednym dniu, 
dowodzą tylko, że w miejscu decydującem ważą się 
postanowienia niemałej doniosłości. Bar. Clilurnccky 
po kouferencyi z wiernokonstytucyjną wielką własno­
ścią wrócił do Aussee — a ofieyalne komunikaty 
stara ją  się przekonać opinię publiczną, że iego po­
byt u Szella był tylko aktem przyjacielskim — pa­
nowie ci bowiem są od dawna w bardzo bliskiej 
pi zyjaźui i odwiedzają się co roku. W ięc i teraz p. 
Ohlumecky z Isclilu, „w stąpił“ do swego przyja-cicla 
w Ratot. Zaprzeczeń tego rodzaju można się było 
spodziewać —  chociaż są one trochę niezgrabne, wo­
bec faktu, że owe przyjacielskie odwiedziny nastą­
piły między audyencyą p. Cklumecky’cgo u cesarza, 
a zwołaniem z jego inieyatywy wierno-koustytuej j- 
jiej wielkiej własności. Zaprzeczają na wszystkie 
strony — silą się na to, aby obniżyć doniosłość 
rozstrzygającą tego wszystkiego, co się w ty< li 
dniach działo i dzieje — a jednak wszystkie pisma, 
wszyscy wybitni polityczni ludzie, najżywiej się zaj­
mują tymi wypadkami.

** *
Z wielu względów charakterystyczne jest, co piszo 

w toj sprawie konserwatywny Czas. Hr. Thun może dziś 
śmiało zawołać: E t tu  B rute contra me? Sążnisty 
artykuł w tym przedmiocie kończy Czas tw ierdze­
niem, że misya bar. Chliimecky’ego nie może dopro­
wadzić do żadnego rezultatu, ze nie może być po­
czątkiem żadnej nowej kombinacyi politycznej — 
ale przez obudzenie na niemieckiej lewicy nowych, 
ą  nieziszczalnych nadziei, stać się może zgubną. Te 
nadziejo popi^mą znowu lewicę do chwycenia się 
wszelkich środków, ażeby zmianę kursu osięgnąć — 
wi/Jy eię to nie powiedzie, bo według Czasu po­

wieść'1 się nie może, „to znów rozczarowanie będzie 
źródłem nowego rozgoryczenia, nowej wściekłości-*. 
I dla tego misya bar. Clilumecky’ego, chociaż nie 
ma według Czasu taktycznego politycznego znaczo­
n a  „j e s t  j e d n a k c i ę ż k i m  p o l i t y c z n y m  
b ł ę d e m .  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  t e n  b ł ą d  
d ź w i g a  w e d l e  k o n s t y t u c y j n y c h  p o j ę ć  
r z ą d  i r z ą d  t e ż  o d c z u j e j e g o s k u t  k i.“

W ygląda to na groźbę — a je s t w istocie za­
bezpieczeniem sobie odwrotu. Jeżeli dujrzeje to, co 
sobie lu1 Thun już oddawna gotuje i gabinet obecny 
pójdzie do swoicli poprzedników —  Czas będzie mógł 
śmiało powołać się na dzisiejszy swój artykuł i po­
wiedzieć: a co — nie mówiłem? A gdy następcy 
hr. rinuia pójdą drogą bardzo odmienną od dzisiej­
szego kursu, wtedy znajdą sTę różne bardzo poważne 
względy polityczne, względy na interes państwa i 
kraju, które Czas zaprowadzą znów u do rządowego 
obozu, pomimo zmiany kursu. Bywało to już — 
bywało.

Z Pesztu telegrafują do wiedeńskiej Sonn- und  
Montags Zeitung ■■

„Koloman Szell udaje się dziś (3-go) do Wio­

li. T. Meed i SŁolaert Justns.

P O C A Ł U N E K  W  K A A B IE .
(Z ANGIELSKIEGO).

Zastałem  go chodzącego wzdłuż pokoju tam 
i napowrót, z jakim ś dzikim, błędnym wyrazem go­
rączkowo świecących się oczu i w takim wzburzonym 
stanie, w jakim go jeszcze nigdy nie widziałem i 
znowu przyszło mi na myśl, że śmierć Jacka FIetehe- 
ra  była tylko częściowo przyczyną jego smutku i prze­
rażenia.

—  Musisz się uspokoić, mój drogi chłopi ze — 
rzekłem — przecież i dawniej ludzie umierali nagłą 
śmiercią. Naturalnie, to rzecz bardzo przykra, ale 
trzeba pomyśleć także o Wiwjanie.

— Nie clicę się z nią widzieć dzisiaj wieczo­
rem — odparł szybko.

—  Dlaczego?
—  Dowie się o śmierci Jacka i to ją  rozdrażni, 

a ja... zupełnie straciłem głowę — napraw dę, nie 
poznaję samego siebie, doktorze...

—  I  ja  cię także nie poznaję, Archi. Musisz 
się uspokoić. Mojem zdaniem najlepiej będzie, gdy 
pojedziesz do nas i u nas zanocujesz. Cokolwiek się 
stało, W iwjana będzie na ciebie czekała, a im prę­
dzej podzielisz się z nią swojem cierpieniem i otwo­
rzysz przed nią dusze, tern lepiei.

dnia, gdzie dzień łub dwa zabawi i gdzie pojedzie 
za nim m inister skarbu Lukacs. Słychać, że obecny 
pobyt węgierskich ministrów w W iedniu odnosi się 
do o s t a t e c z n e g o  z e s t a w i e n i a  w y d a t k ó w  
n a  s p r a w y  w s p ó l n e .  Dnia 5 b. m wróci Szell 
do Pesztu, gdzie nazajutrz odbędzie się węgierska 
Rada ministrów.

„Oczywiście, że ta  podróż wiedeńska będzie 
uznana jako będąca w związku z austryaeką sytua- 
cyą, z wyborem delegacyi i z pobytem Chłumeckiego 
w R atot — chochli na razie nikł wyjść nie meże 
z dowolnych kombinacj. Mówią tutaj, że Ohlumecky 
w ostatniej chwili (zapew ne: w ostatniej przed zwo­
łaniem parlamentu) — chce utorować porozumienie 
między stronnictwami a to z bezpośredniego rozkazu 
cesarza — ażeby parlam ent zdolnym do pracy uczy­
nić i uniemożliwić prawidłowy wybór austryackiej 

'delegacyi — ponieważ, jak  już słychać, m i n i s t r o ­
wi e  w s p ó l n i  m i e l i  o ś w i a d c z y ć , ż o s t a n ą  
t y l k o  p r z e d  l e g a l n i e  w y b r  a n ą d e 1 e g a c y ą.

To porozumienie ma być umożliwione przez 
cofnięcie rozporządzeń językowych za pomocą narzu­
conej ustawy językowej, któraby język niemiecki 
uznała językiem do porozumiewumia się — dla ca­
łych Czech i Morawy. Inna wersya donosi, że Chlu- 
mecky zastąpi hr. Thuna w rządzie i na podstawie 
tego, co wyżej powiedziano, utworzy n i e m i e c k ą  
w i ę k s z o ś ć .  Na pewne można wtedy oczekiwać 
obstrukcyi czeskiej — wszakże kola kierujące spo­
dziewają się, że przez kulturalne koncesye potrafią 
Czechów złagodzić**.

** *
Ostatnia wersya o owTej „niemieckiej większo­

ści** — jes t zupełnie nieprawdopodobna. P iosta  
arytm etyka wskazuje, że taka większość jes t 
niemożliwa, a gdyby dziś powstała, t. j. gdyby na 
czysto narodow'0 - rasowej podstawie połączyły się 
wszystkie kluby niemieckie, to takie zjednoczenie 
nie przetrwałoby —  jednego stvego zwycięstwa. Mo- 
żłiwe w opozycji, nie je s t moziiwe jaku rządzące. 
Powtarzaliśmy aż do znudzenia: a n i  p r z e c i w
N i e m c o m ,  a n i  p r z e c i w '  C z e c h o m  r z ą d z i ć  
a v  A u s t r y i  n i e  m o ż n a .  Dziś to samo doslowmie 
powtarza Czas. W yraz „porozumienie" je s t na ustach 
wszystkich — bo to przecież jedyne wyjście z zu- 
wichrzeń — ale niestety nierównie szczerze i nie­
równie bezinteresownie. Ci Czesi, którzy' zawzięcie 
k rzyczą, że z rozporządzeń gautschowskich ani krop­
ki nad „i“ nie ustąpią — ci Niemcy, którzy wrze­
szczą , że kto chce z nimi gadać, musi pierwej 
z n i e ś ć  rozporządzenia językowe, gdy przecież, ehftąe 
coś znieść, trzeba naprzód wiedzieć, co się na to 
miejsce postawi — i ci z Polaków, którzy sobie 
w zieli za zadanie utwierdzać Czechów' w ich uporze 
i popierać ich do zguby własnej i państwa — niech 
nie używają frazesu o „porozumieniu**, bo 011 w ich 
ustach je s t fałszem.

Rządu zadaniem — znaleść słowo zaklęcia i do 
porozumienia doprowadzić —  a w każdym razie stwo­
rzyć grunt, na którym ono możliwe, zwołać parla­
ment, zaapelować do reprezentacji ludów, stanąć ja ­
ko pośredni!:, albo pośredników znaleść — a jeżeli 
do tego nie ma czy odwagi dosyć, czy głowy takiej, 
jakiej dzieło to wymaga, to obowiązkiem jego ostat­

nim i jedynym j e s t : p ó j ś ć  p r e c z .  Bo już w s z y ­
s c y  mają dosyć tej anarchii, tego stanu nieustają­
cego przesilenia, trwającego dwa la ta  i pół, tegc 

- f a ł s z u  k o n s t y t u c y j n e g o ,  jakim  są rządy 
§. 14, tego zastoju najżywotniejszych spraw krajów 
i ludów.

biskupi i tak niej

obszerny program 
sposób wskazujej 

zająć zgromadzonij

Projekl wilcu duchowieństia ruskiego.
W  Dile po raz drugi występuje duchowny gre- 

cko-katoL ks. W asiliew z projektem zwołania jeszcze 
w roku bieżącym we "Lwowie powszechnego wiecu 
duchowieństwa grecko-katolickiego z całej G alicji.

Ks. W asiliew gorąco bierze do serca tę  spra­
wę i twierdzi, że wlec je s t piinie potrzebny. Mate- 
ryału do obrad Iksz liku. Nie radzi czekać na im- 
cyatywę stolic biskujiich, w tej nadziei, że skoro 
rzecz się sama ruszy z miejsca, 
odmówią pomocy dobrej sprawie.

Projektodawca kreśli nawet 
wiecu, a przynaj mniej w luźny 
przedmioty, którymi mogliby się 
na zjazd duchowni.

Oto niektóre z tycli przedmiotów:
1) Sprawa ściślejszej organizacji duchowień­

stwa gr.-kat. we wszystkich sprawach cerkiewnych, 
narodowych, prywatnych, bo misye i soborozyki tej] 
organizacyi nie zastąpią. 2) Zabezpieczenie wdów' 
i sierót pe księżach. 3) Stworzenie kredytu dla du-j 
chowieństwa ruskiego, 4) Opieka i pomoc duszpaste-i 
rzoin, dutkniętym niemocą. 5) Sprawa współpraco^ 
Avników duchoAvnych. 6) Ewentualne utworzenie „ja-1 
kiegoś** funduszu na budowę i odiuiAvianie cerkwi 
7) Naprawy domów parafialnych. 8) Założenie czyj 
dyecezjalnego, czy przy „Torhowli** we Lwowie skła­
du Avina liturgicznego, A vosku  i światła, ażeby niej 
zakupywano tych potrzeb ze źródeł niepeAvnych, lia- 
Avct od żyduw. 9) Statutowa organizaeya bractw cer-, 
kfew ńyeł, aby me były tylko „organami zapalania 
i gaszenia światła**. iO) Sprawa „konkordii**, przy- 
czem ks. W. radzi zredagować jaki meinoryalik do 
Rzymu, aby tam bezpośrednio doAvicdziano s i ę , „jak 
to nasi opiekunowie st;nviają nam mostek do unii 
Rzymu z R o s y ą . . .“ l i )  Sprawa interpretacji usta­
wy Avy/.miniowej z r. 1868. 12) Komunikacye z wla- 
dzami. 13) Sprarya wydawnictw, jako to: szematy- 
zmóAA’, AYykazów dyecezyuiluych itd. 14) Iuterkalarya. 
15) Szkoły, czytelnie, torrarzystwa.

K s. W asi l iew  tw ierdz i ,  że  te m  w szys tk iem  nic 
AATy czerpał  je sz c z e  t e m a t ó w . . .  P rz y z n a je  z r e s z tą ,  iż 
n iewiadomo, czy w szys tk ie  te  spraAvy m ogą  być po- 
staA A lone n a  po rzą d k u  A riecu , ponioAvaż n iek tó re  wcho­
dzą  d o  k o m p e te n c j i  o r d y n a r y a tó A v .

W p ro g ra m ie  tym  zn a jd ą  się  nicAvątnliAAle sp ra-  
Avy, godne omówienia. N ie  zda je  się jirzecież, ażeby  
av ogóle p ro je k t  wiecu m ia ł  p rzyna jm nie j  w te j  chwili,' 
n a  raz ie ,  s z an sę  u rzeczyw is tn ien ia .  Ogół rusk i  mało 
się in te re su je  tym  p ro jek tem  i do tąd  żadne echo 
n ań  się nie o d e z w a ło . . .  In n e  sp raw y  są t e r a z  n a  
p o rz ą d k u  dziennymi,

— Nerwy moje zupełnie są rozstrojone — od­
parł — ca ła  ta  historya Avywarła na mnie przygnę­
biające w rażen ie .  Nadcmną j a k b y  zawisła j a k a ś  
b u r z a  i sądzę, ze moje małżeństwo z WRyjaną nie 
przyjdzie do skutku.

—  GlupstAvo, mój k o c h a n y ! J e d ź  ze m ną  1 po­
mów z moją ro zsą d n ą ,  p ra k ty c z n ą  dzie\A'czyną, a  zo­
b ac zy sz ,  że ci to  u lgę  sp raw i.  N ie m ogę cię zos ta-  
Avić tu ta j  sam ego , —  a  za te m  —  jedźmy'.

Z m usiłem  go, a le  A v id o c z n ie  poddał się  mojej 
woli z n iew ie lką  ochotą.

G dyśm y Arrócili, W iw ja n a  ju ż  n a s  oczekiw ała .  
A rchi n a  je j  Avidok rum ien ił  się av tw a rz y .  P o d sze d ł  
do niej, poca łow ał ją ,  u ją ł  j e j  r ękę ,  a le  n a ty c h m ia s t  
j ą  puścił.

—  S tało  się coś b a rd z o  sm u tnego  —  z a u w a­
żyłem i A rch i chce się podzie lić  z tobą  swoim sm u ­
tk iem , W iw jano . ZaproAvndź go do sryego pokoju, 
m oja  droga,  i pomÓAV z nim ta k ,  j a k  t y  to  umiesz.

— Chodźmy, Archi — rzekła.
P o  ty c h  s łow ach  p rz e p ro w a d z i ła  go  p r z e z  k o ­

r y ta r z ,  otAvorzyła p rzed  nim d r z A V i  sw ego  b u d o a ru  
i za m k n ę ła  j e  z a  sobą.

— JediiakoAyoż AVSzystko to  j e s t  b a rdzo  dziwne, 
szep n ą łem  mimowoli.  —  A czkolw iek  dz iw na  i p rz y ­
k r a  j e s t  śm ierć  J a c k a ,  a le  Avięcej m nie z a t r w a ż a  
s ta n  A rcb iba lda .  Co się  z nim d z ie je ?

Nazajutrz z polecenia coronera byłem obecny 
przy obdukcyi. Nie będę się wdirwał av szczegóły', 
powiem tylko krótko, że po dwóch godzinach troskli­
wego i szczegółowego badania, przyczyna śmierci

Jacka F letchcra pozostała niewyjaśnioną. Każdy 
z organów był zupełnie zdrÓYA', nigdzie nie było 
oznak gwałtu, nic znaleziono żadnych oznak truci­
zny. Doktor Beniamin Courtis, znany patolog ; ana­
lizator, również był przy sekcji, i tutaj przytaczam 
w streszczeniu jego sprawozdanie: •

„N ie m a  żadnych  oznak, w ed ług  k tó ry ch  mo­
żna,by okreś lić  p rzyczynę  śmierci. J e d y n ie  możli.yem 
j e s t  p rzepuszczen ie ,  że śm ierć  spoAvodoAvało silne 
Avst»ząśiiienie nerK'0Ave ja k ie g o ś  cen tra lnego  pocho­
dzenia ,  jak ieg o  je d n a k  rodza ju  było to  Aystrząśaienie, 
w  żad en  sposób nie było  m ożna  sk o n s ta to w ać " .

Zgniewary poAvróciłein do Archibalua, który 
czekał na m n ie av przedpokoju  gabinetu sędziego 
śledczego. Gdy go zaw iad om iłem  o zdaniu doktora 
C ourtisa, Archi ku Avielkiemu mojemu zuumienii1 
zbladł śm ier te ln ie  i nawet się aathwiał.

—  Właśnie to samo przypuszczałem —  rzekł.
— Co przypuszczałeś? — zapytałem. — Archi, 

ty  coś ukrywasz przed nami. Masz coś na sercu. 
Co się stało?

— Nic, nic —  odparł pospiesznie —  spodzie- 
Avałem się, że obdukeya wykaże przyczynę śmierci, 
sprawozdanie doktora Courtisa jednak zupełnie mnio 
rozstroiło.

Zadałem mu jeszcze kilka pytań 1 ostatecznie 
przekonałem się, że Forbes coś ukrywa i postanowił 
nie zAviorzać się przed nikim ze swoją tajemnicą. 
Powróciłem do domu silnie zaniepokojony.

PoAvnego dnia, może av ty d z ień  po pogrzebie 
biednego Jacka, W iwjana weszła do megc gabinetu.
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Rusini w Kanadzfe.
Niejaki p. Henik, Rusin, umieszcza w jednym 

z ostatnich numerów wychodzącej w Ameryce półno­
cnej (w Mt (Jarmel w Pensyivanii) Swohody. ciekawy 
artykuł o obecnym stanie em igracji ruskiej w Ka­
nadzie.

P. Henik, jak widać z artykułu, dobrze je s t 
obeznany ze stosunkami emigracyjnymi w kanadzie, 
a jeśli się nie mylimy, pisał już o nich parokrotnie 
w sposób raeyonalny, warto się tedy zatrzymać na 
podawanych przezeń faktach i cyfrach. Rzecz prosta, 
nie można im przyznawać z góry stanowczej wia.ro- 
[godności, nie są bowiem oparte na źródłach bez­
względnie pewnych lub danych urzędowych; nie 
mniej przecież, mają one pewną wartość, jako dane 
;przy bliżone, zebrane na miejscu.

Otoż p. Henik mniema, że w chwili obecnej 
w Kanadzie znajduje się około 20.000 Rusinów, a 
iz tej liczby w samym roku bieżącym (do sierpnia) 
jprzybyło ich z Galicyi do 8000.

Kolonie ruskie ogniskują się głównie w czte­
rech bardziej odległych, położonych na północny 
;wscliod prowincyach Kanady. Nazwy ich są : Mani- 
Joba (główne miasto Winmpeg), Assiniboia (gł. m. 
Yorktown), Saskatcliewau i Alberta (gł. ni. EJmon- 
itoii). Są to prowincye nadzwyczaj mało zaludnione, 
'O ogromnych, pustych obszarach gruntu, przeciętych 
tyiko liniami kolei; ziemia tam urodzajna, >ale klimat 
.bardzo ostry, Długa zima i wczesne mrozy czynią 
!te obszary prawie nieprzydatnemi dla kolonistów 
iz Europy zachodniej, południowej i środkowej ; na- 
jdają się one dla mieszkańców północy, przywykłych 
ido ostrego klimatu i chłodów.

Dlatego też plan osiedlenia w tamtych stro­
nach rosyjskich „duchoboreów” (sekta prawosławna, 
lodinawiająca służby w wojsku), przeprowadzany jes t 
iz powodzeniem. Przewieziono ich i osadzono tam już 
jokoio 10.000, a przywykli do mrozów północnej Ro- 
}syi, bardzo sobie chwalą nowe siedziby'. Tak samo 
j— jeśli wierzyć p. Henikowi — klimat kanadyjski 
(łaje się jakoś znosić i zahartowanym galicyjskim 
(Rusinom.

Pomimo tych tysięcy, które rzekomo miały 
przybyć w roku bieżącym do Kanady, powstała 
(obecnie tylko jedna nowa kolonia w Slioal Lake, 
iw prowincji Manitoba. Osiedlono tam 200 rodzin. 
[Miejsce może pod względem wartości gruntów nie 
■najlepsze, ale niedaleko dawnych osad; pi żytem 
jo robotę tam, jak  i w całej najbliższej zachodu Ma- 
Initobie, niezbyt trudno.

Pozostali przybysze osiedlić się mieli na starych 
koloniach,

Przegląd tych kolonij przedstawia się, jak  na­
stępuje :

M a n i t o b a .  Kolonie ruskie znajdują się tutaj 
w miejscowościach Stuartborn, P leasant Home, 
Dauphin, Sifton — i dziś już są zaludnione prawie 
lonlkuwicie. Tyiko w nowo założonej osadzie Slioal 
Lake będzie jeszcze miejsca na paręset rodzin. 
Ogółem j). Henik liczy w Mamtobie do 10-0(i0 Ru­
finów. Ziemia tu nie najgorsza, a o zarobek nie 
trudno. Jednakowoż na bezpłatne otrzymywanie 
jgruntów liczyć już teraz nie m ożna; wszystkie 
[lepsze ziemie zajęte, pozostała lichota i to nie wiele, 
•w zakątkach daleko od ludzi. Na przyszłość, kto się 
[zechce osiedlić w Manitobie, musi liczyć, że będzie 
'musiał zapłacić po 2 do 10 dolarów (4'80 do 24 zł.) 
(za akr. gruntu.

A s s i n i b o i a  (w skróceniu Ass’a). Środkiem 
4ej prowiueyi idzie kolej Canadiau Pacific R. R., 
rzdłuż której osiedlili się już dawniej pizedstawi- 
c,ele różnych innych narodowości. Rusinów tam nie 
lua. Za to w północnej części prowincji, gdzie po-

W tym czasie Archi tylko raz był u nas w domu, 
a  ani jednem słowem nie wspomniał o ślubie.

—  Nie, ojcze — rzekła — zamknąwszy za sobą 
Surzwi i podchodząc do mnie — stało się coś brzydkiego 
i musisz nu to wyjaśnić.

Spojrzałem jej prosto w oczy; świeciły się więcej 
niż zwykle i zacząłem ją  podejrzywać, że płakała.

—  Archi strasznie się zmienił — rzekła — za­
pewne zauważyłeś to ojcze?

—  Tak, zauważyłem —  odparłem cicho.
— Wiem, był silnie przywiązany do Jacka — 

mówiła dalej W iwjana — ale jego smutek jes t jakiś 
szczególny. Cięży nad nim coś okropnego. Gdybym 
lnie wiedziała, że to zupełnie porządny człowiek, po­
wiedziałabym, że owładnęło nim uczucie jakiegoś za­
bobonnego strachu. To jednak nie może być, więc 
icóż to takiego?

Nie odpowiedziałem nic. Stała ciągle przedemną
i  patrzyła mi w oczy.

t  — Więc cóż--to takiego? — powtórzyła. — Po
[całych dniach i nocach - łamię sobie głowę nad tą  
kwestyą. -Nie przypuszczam, aby mnie przestał kochać.

— O naturalnie, o tem nie może być mowy — 
idparlem szybko.

—  Mimo to jednak strasznie się zmienił — 
ciągnęła dalej — przed odjazdem był mi zupełnie od­
dany; każda minuta, spędzona w mojem towarzystwie, 
wydawała mu się rajem —  teraz zrwś raczej czyścem. 
Widocznie z niecierpliwością oczekuje tej chwili, gdy

dąża kolej z Manitoby do Yorktown, u jej końca, 
w trzech oddzielnycn miejscowościach osiedlili się 
Rusim. Ziemia tu nie zła. ale straszny mróz robi 
nieraz duże szkody, o  robotę na miejscu trudno, 
a do Winnipegu, ogniska, ruchu liandlowo-przemyslo- 
wego w tamtych okolicach, będzie mil oOO. Kusini,
niedawno przybyli, walczą jeszcze z biedą. W tym
roku przyjechały tam duże partye i osiadły między 
swoimi; miejsca jest przecież jeszcze dużo.

S a s k a t c h e w a  n. W tej prowiueyi znajduje
się jedyna ruska osada Eisii Creek (ostatnia s tac ja  
kolei Rosthern), odległa od Winnipegu o 560 mil. 
Mieszka tam do 1000 Rusinów, wielu biedaków. 
Daleko stąd do targów handlowych i ruchu przemy­
słowego, miejsce więc dla biednych niedogodne.

W reszcie prowineya A l b e r t a .  Tutaj Rusini 
osiedlili się w liczbie około 6.000. a 60 mil na pół­
nocny wschód od m. Edmonton. Ziemia bardzo dobra, 
ale mrozy silne, a do ognisk zarobku daleko. Z re­
sztą urodzaj bywa piękny, a starsi farmerzy mają 
już swój własny clileb.

Jak ie są ostateczne wnioski p. Henika o przy­
szłości kolonizacji ruskiej w Kanadzie?

Pan H. je s t wstrzemięźliwy7.
Ostrzega 011 Swych współbraci, twierdząc, że 

obecnie w lepszych i bliższych miejscach Kanady 
trudno o danne grunta, a do dalszych miejscowości 
koleje wstrzymały bezpłatny przejazd imigrantów. 
Za jazdę do Rosthern trzeba zapłacić 10, do Edinon- 
ton 15 dolarów.

„Otóż —  pisze p. Henik — kto chce się pu­
szczać z kraju, powinien się dobrze muł tem zasta­
nowić. Najpierw, nie będą go już za darmo wozili 
po Kanadzie, a powtore, nie będzie mógł osiedlić się 
blisko swoich, bo miejsca zajęte, a czasem musi i 
za grunt zapłaeić. Mojem zdaniem, ludzie, którzy nie 
mają znajomych w Kanadzie, nie powinni tu wyru­
szać. ule pracować i żyć oszczędnie u siebie, w k ra­
ju. A lberta ma jeszcze wiele ziemi do rozdania, tak 
samo i Saskatcliewau, -ale to strony dalekie i dużo 
kosztuje tam się dostać. Otóż b y ł o b y  b a r d z o  
d o b r z e ,  g d y b y  t e r a z  n a  l a t  p a r ę  u s t a ł a  
e 111 i g r a c y a , iżby można przekonać się w praktyce, 
jak  to nasi rozgospodarują się w Kanadzie."

Myśl to bardzo trafna, podzielamy ją  najzu­
pełniej. Czy jednak em igrację da się powstrzymać?

Ziemstwa na L M e  : Rus:.
Sprawa zaprowadzenia instytucy: ziemstw w gu­

berniach za •hodnich“ zajmuje znowu rosyjską prasę.
I  tak Nowoj" Wremh. pisze:

„Był czas, że reformę tę  uważano za postano­
wioną; większość dzienników donosiła, że Rada pań­
stwa rozpatrzyła i zatwierdziła wypracowany przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych projekt wprowa­
dzenia w czyn w guberniach zachodnich przepisów' 
z r. 1890, z niektóremi ograniczeniami i zmianami, 
które wywoływały polityczno potrzeby tego kraju. 
Wiadomość ta  jednak nie potwierdziła się i wydru­
kowane w jednym z ostatnich numerów „Zbioru praw 
i rozporządzeń rządu4' najwyżej zatwierdzone zda­
nie Rady państwa o zatwierdzeniu w dawnej formie 
budżetu dla 11 guberni nie posiadających ziemstw 
na lata  1899—1901, potwierdza dane w 1896 roku 
poruczenie p o d j ę c i a  ś r o d k ó w  c e l e m  p r z e ­
k s z t a ł c e n i a  i 11 s t y 111 c y j , k t  ó r  y m p o w i e- 
r z o n y j e s t  z b ó r  p o d a t k ó w  g r u u t  o w y c h  
w g u b e r u i a c h, 11 i e p o s i a d a j ą c y c li z i e m s t w.“

To znaczy, że sprawa ziemstw ma być jeszcze 
rozpatrywana i badana — a nie, jak  tw ierdzono po­
przednio, że już zaprowadzenie ich je s t postano­
wione.

może odejść odemnie. Ze mną czuje się roztargnio­
nym i bardzo nieszczęśliwym. Krótko mówiąc, stało 
się coś okropnego i ty, ojcze, powinieneś 1111 pomódz 
do rnzwiązanifti tej zagadki.

—  Zapytaj go się satna, moja droga. W szystko 
to zauważyłem, tak  samo jak  ty, ale nie mogłem wy­
dobyć z niego ani słowa.

— Bardzo się cieszę, że się godzisz ze mną 
ojcze — rzekła i na chwilę twarz jej się rozjaśniła — 
natychmiast napiszę do niego i poproszę go, aby 
przejechał.

Zaledwie skończyła, drzwi się otworzyły i wszedł 
Forbes.

— W  samą porę, Archi — zawołałem — no, 
chodź bliżej, mój drogi, i siadaj. W iwjana je s t bar­
dzo rozdrażniona, zauważyła, że coś ci się stało. 
Ukrywasz coś przed muni, ale musisz to wyjaśnić.

Forbes podniósł zamglone oczy i spojrzał na 
Wiwjanę. Łzy, które długo wstrzymywała, znow u się 
jej w oczach zakręciły* _____  _ __ ___ _____

—  Archi — rzekła podchodząc do niego i k ła­
dąc mu obie ręce na ramionach — proszę cię, po­
wiedz mi otwarcie: czy chcesz, aby nasze małżeń­
stwo nie przyszło do skutku?

— W łaśnie przyszedłem, aby ci to zapropono­
wać, Wiwjano —  bizmi ila jogo odpowiedź,

Zbladła strasznie i zachwiała się, jakby otrzy­
mała silny cios w piersi.

— Wielki Boże —  zawołała — tego cię wła-

Świet pisze z tego powodu:
„Długie la ta  działalności naszych instytucyj 

ziemskich dowiodły, iż ziemstwa funkeyonuią bardzo 
pomyślnie i sumiennie. W guberniach, posiadających 
ziemstwa, d deko lepiej są zorganizowane szkoły 1 
pcmoc lekarska, porządniej utrzymane drogi, rozkład 
podałków gruntowych prawidlowszy i bardziej równo­
mierny. Przeniesienie na organizację ziemstw całego 
ciężaru powinności gruntowych, ułatwia znacznie 
pracę adm inistracji gubernialnej. Dlaczegóż pozosta­
wiać gubernie, nie posiadając-c ziemstw7, w dawnem 
położeniu — w położeniu, którego niedostatki zo­
stały uznane przez władze rządowe* S p e c j a l n e  
w a r u n k i  p o l i t y c z n e ,  w k t ó r y c h  z n a j d u j ą  
s i ę  g u b e r n i e  z a b h o d n i e ,  n i e  p r z e s z k a ­
d z a j ą  w s a m e j  i s t o c i e  r z e c z y  w p r o w a ­
d z e n i u  z i e m s t w  i wymagają tylko pewnych 
przystosowań w będących w sile przepisach z roku 
1890. Można spodziewać się, że zadanie to nie bę­
dzie przedstawiać wielkich trudności i że wraz z no- 
wem, dwudzieste® stuleciem, w Rosyi nie będzie juz 
guberni, pozbawionych samorządu wiejskiego”.

Zobaczymy.

Z prasy rosyjskiej.
O wykładzie jeżyka  polskiego po polsku.

W najświeższym numerze Pet. Wied. (227) czy­
tamy list p. D. Bagnickiego do redakcyi, z powodu 
postanowionego już wprowadzenia w Królestwie wy­
kładu języka polskiego —  po polsku. (Patrz wczo­
rajsze popołudniowe Słowo).

Pan B. p isze:
„...Przeczytawszy tę wielkiej wagi i głęboko 

radosną wieść, natychm iast pomyślałem o tych w na­
szej publicystyce, którzy przygotowywali rozstrzy­
gnięcie sprawy w tym właśnie rozumnym i humani­
tarnym kierunku.

„Coś - niepowstrzymanie pociągnęło mnie do 
biurkaj. chciałem w jjaśnie zaraz, jak  ważne znacze­
nie ma ten środek. Ale — sprawa to tak skompli­
kowana, trzeba powiedzieć tak  wiele, żeby ją  wy­
czerpać

„Poprzestanę na dwóch słowach.
„Środek, o którym donosi K raj, to podstawa (?) 

do pogodzenia Polaków z nieoderwalnością węzłów 
Królestwa z cesarstw a „nie tylko ze strachu, ale 
i z sumienia”. To dla nich to samo, czem byt edykt 
nantejski dla Hugenotów we Francyi".

Zdaje się, że p. Bagnicki ogromnie przecenia 
doniosłość nowego zarządzenia. W artość jego oce­
niliśmy ze swej strony niedawno

O zarządzie miejskim w Królestwie Polskiem 
St. Pet. Wted. podaje pierwszy ciągjciekawego arty ­

kułu p. M. J . Korniłowicza (Rosyaniua, jed.<ego 
z działaczy urzędowych) z Radomia „O zarządzie 
miejskim w Królestwie Polskiem”.

Autor dobrze je s t obeznany ze sprawą Podaje 
najpierw historyę admiuistracyi miejskiej w Króle­
stwie, od czasu Księstwa warszawskiego i wykazuje, 
z jakiej lataniny, mało do siebie przystającej, skła­
dają się ustawy, które obecnie w tej mierze obo­
wiązują.

Dalej przychodzi wprost do przekonania, że obe­
cny system zarządu miejskiego w Królestwie Pol­
skiem je s t „bardzo niezadawalniający”.

Pizytacza też główne jego wady, jako to : 
autokratyczny zarząd miastami przez burmistrzów, 
pomimo istnienia „malowanych” ławników i m agistra­
tów ; brak wpływu najlepszych żywiołów mieszczań­
skich na gospodarkę m iejską; przewlekanie wszel­
kich, choćby mPdrobniejszjeh spraw, wskutek ko­
nieczności zatwierdzenia ich przez najwyższe instan-

śnie obawiałam. A więc istotnie musiało się stae coś 
okropnego.

— To wcale nie dlatego, abym cię przestał 
kochać, ale nie mam prawa wiązać twego życia 
z mojem Zaledwie mam odwagę opowiedzieć o tem, 
co się stało. Jestem  niegodnym ciebie, Wiwjano, 
prócz tego jestem  skazany na śmierć i teraz je s t to 
tylko kwestyą czasu.

Usiadł na najbliższym fotelu i zakrył twarz 
obydwiema rękami, które drżały nerwowo.

Skinąłem głową.
—  Lepi ej by było, abyś nas na kilka minut 

zostawiła samych —  rzekłem do Wiwjany.
— Nie, nie pójdę stąd — odparła — mara 

prawo dowiedzieć się całej prawdy i postanowiłam 
dowiedzieć się jej. Ciągle mnie jeszcze kochasz, 
wszak prawda?

— Calem sercem i duszą — jęknął.
I  mimo tego chcesz, aby nasz związek nie 

przyszedł do skutku? Dlaczego?
— Dlatego, że jestem  zbrodniarzem, człowie­

kiem skazanym na śmierć —  odparł.
Drgnąłem . serce zamarło mi w pieisi. Czy to 

możliwe? Alo nie... Z niezadowoleniem odsunąłem 
od siebie to podejrzenie.

(C. d. n.)

K ia f f r y ,  Ic&af e t f U i ,  t e r f e y ,  n e s e s e r y  jioieca magazyn E. i A f S M E G O .  Lwów
I wszelkie przybory do podróży "™3j róg Ulicy Jagiellońskiej! Trzecie*. Maja
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c y e ; sam owolne ze s ta w ian ie  budże tów  i u s tanaw ian ie  
nowych o p ła t  m iejskich ,  bez wiedzy lu d n o śc i ;  b ra k  
k on tro l i  n ad  b u rm is trz am i i t. d.

O ile się zdaje, w następnym artykule p. K. 
zechce podać projekt reformy tych stosunków. Czy 
to będzie samorząd miejski ? Zobaczymy.

„MosIcowsMja WiedomosH“ o Galicyi.
N o ! — Mosk. Wied. dobrały się nareszcie do 

skóry nieszczęsnej, trapionej w tym roku tyloma klę­
skami Galicyi i obrabiają ją...

W artykule p. t . : „Czy Polacy nauczyli się 
czegokolwiek?" — pismo moskiewskie zastanawia się 
nad stanowiskiem politycznem i społecznem Polaków 
w Galicyi, tym „polskim Piemoncie" i przychodzi do 
wniosku, że Polacy nie tylko niczego się nic nau­
czyli, ale nawet wpadli w stokroć większą przepaść 
upadku, hańby i zgnilizny... Pod tym względem Mosk. 
Wied. powołują się na ostatnie smutne wypadki eko­
nomiczne, zdarzone w naszej dzielnicy.

N ajc iek aw szy m  je s t  zakończen ie  a r tyku łu .  W i ­
docznie, żyw cem  in sp irow any  p rz e z  Czas i D ziennik  
Kujawski, o rg an  p. G rm g m u ta  z oburzen iem  donosi, 
że „ p o l s k o -g a l ic y js k a  s z la c h ta "  (?) pos tanow iła  z a ­
tuszow ać  i u ra tow ać  t ę  t r u d n ą  s y tu a c j ę  „ in t iy g ą " ,  
czy te ż  „ sz o p k ą "  n a ro d o w ą ,  a  m ianowicie p ro jek tem  
ui'OCzjTstego  p rze n ies ien ia  zw łok S łow ackiego z P a ­
ry ż a  do K rakow a.  „A le  —  w oła ją  Mosk. Wied. —  
oburzyli  się n a  to ju ż  n a w e t  sami P o lacy  z innych 
d z i e ln e  i zaw o ła l i :  „ P rec z  z r ę k a m i! "

Naturalnie, artykuł ten z zapaleni przedruko­
wuje H ałycsanyn. No —  w ładnem towarzystwie 
znalazł się Czas!

Rozmowa z królem Aleksandrem i Milanem.
Paryż, 5 września.

Figaro ogłasza rozmowę swego budapeszteń­
skiego korespondenta, A leksandra Degastona z eks- 
królem Milanem i królem Aleksandrem w Bel­
gradzie.

Korespondent stara  się na podstawie przedsię­
wziętych na miejscu dochodzeń dowieść, że zamach 
na Milana nie był „ z a m ó w i o n y " ,  ale był dzie­
łem sprzysiężenia partyi radykalnej. Dalej pizytacza 

'słowa Milana:
Przedewszystkiem pragniemy, by nas w spo­

koju zostawiono. Obecnie zajęci jesteśm y w pierw­
szym rzędzie wychowaniem ludu. Musimy także pra­
cować nad podniesieniem rolnictwa, rozwojem handlu 
i stworzeniem krajowego przemysłu. Czeka nas także 
uporządkowanie naszych finansów i administracjo. 
Niczego nam bardziej nie potrzeba, jak  spokoju 
i jeszcze raz spokoju.

Zatargi na granicy serbsko-albańskiej nie mają 
żadnego politycznego znaczenia — zupełnie tak, jak  
zatargi z Kurdami w Azyi. Chodzi tu  wyłącznie 
o przemytnictwo. Dlatego wcale nie mamy ochoty 
puszczać się na awantury wojny. Przed rokiem obwi­
niano mnie, że dążę do wojny z Bułgaryą. Możesz 
pan stanowczo oświadczyć, że wojna tak  po naszej 
stronie, jak  i po stronie Bułgaryi byłaby czystem 
szaleństwem.

Ja k  wszystkie te  baśnie nie miały najmniej- 
,szej podstawy, wystarczy przytoczyć, że przecież 
ja , ten niby nieprzyjaciel Bułgaryi, zastępowałem 
króla na pogrzebie księżnej Maryi Ludwiki w Sofii. 
Dopóki nikt nie usiłuje zmienić karty  półwyspu bał­
kańskiego na szkodę Serbii, będziemy się wystize- 
gać w szystkiego, co by pokój Europy zakłócić 
mogło.

Król Aleksander mówił, jak  n astęp u je :
Zamach na mego ojca nie był dziełem szaleń­

ca albo fanatyka. Jestem  przekonany, że sprawca 
[był narzędziem prowodyrów partyi radykalnej. Im 
'się zdawało, że tym mordem wstrzymają politykę 
pokoju i zbawiennych reform, jakiemi po ich ustą­
pieniu się zajmują, i że w ten sposób znowu swoją 
Ipartyę będą mogli zszeregować.

Grubo się zawiedli. Naród zmądrzał i prze­
kłada na przyszłość drogę pracy po nad szalone 
aspiracye.
■ Obwiniano nas, że chcemy przez sąd wojsko­
w y nastraszyć ogół. A myśmy się przecież tylko 
'dlatego na nadzwyczajne postępowanie sądowe 
■zgodzili, by skrócić uciążliwo postępowanie sądów 
.'zwyczajnych i w ton sposób spokój jak  najprędzej 
•przywrócić.

Ojciec mój powrócił na wyraźne moje życzenie. 
Jego obecność w kraju je s t z dwóch powodów pożą­
dana: Najpierw, że ojciec mój je s t jedynym dowódcą, 
który może naszą armię zreorganizować, tę  armię, 
k tórą on trzy  razy w ogień prowad/ił. A powtóre 
dlatego, że ci, którzy mój rząd obecnie w skupezjune 
popierają, popierali niegdyś i mojego ojca. Ojciec 
mój polityką się nie zajmuje i dowiaduje się nieraz 
o swoich zarządzeniach już po ich wykonaniu. Stoję 
twardo przy programie, który oddałem w ręce dzi­
siejszego rządu, i jestem  przekonanjy że wybory r. 
1900 dadzą taką sam ą większość, jaka  dzisiaj przy 
mnie stoi. Z resztą niczego nie zrobię, coby na zem­
stę zakrawało. Chcę tylko wszelkiej anarchii koniec

położjrć —- a spokoju życzę sobie w interesie dyna- 
styi i narodu.

P rzy  o d n a w ia n iu  p ren u m e ra ty , zm ia n ie  
adresu  i  reldam acyach  na leży  k : i w § z c  dołączać 
« j> a .» Ic łs  s a < h T s < > «  i?.

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

miesięcznie . . . .  1 złr.
1-razow a 2-razow a

w y s y łk a

Na prowincyi do końca roku 5-50 ct. ONO ct.
kwartalnie 3’30 ct. 4 -—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1-35 ct.

IP rz jj  w y j e ź ^ z i e  «Eo lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam m e ­
w y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a t t p c s o i i  e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Kronika miejscowa.
Lwów. 5 września.

J i i t r o :
—  6 września. Środa, Zacharyasza proroka.
— W schód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godz. 6

minut 25.
Szkoła politechniczna we Lwowie ogłosiła 

już program  wykładów n a  rok szkolny 1899/1900 .
Z s tatystyki słuchaczów, zamieszczouej na  końcu tego 
programu, dowiadujemy się, że w ubiegłym roku było 
ogółem s łuchaczów : w  półroczu zimowem 560, a w  le- 
tniem 487. Najwięcej było Polaków, bo 434, Rusinów 
31, Czecli 1, Niemców 2.

U czta pożegnalna. P. Karola C z a u d e r n ę  
obecnego naczelnego buchaltera galicyjskiej Kasy 
oszczędności, a dotychczasowego urzędnika Banku k ra ­
jowego żegnali w  sobotę wieczorem urzędnicy Banku 
krajowego w  sali K asyna miejskiego wspólną ucztą.

W czasie uczty zebrano kwotę 25 zł. na  rzecz 
gim nazyum  polskiego w Cieszynie, k tórą  złożono 
w naszej Redakcyi.

Z gal. Towarzystwa ochrony zwierząt 
otrzym ujemy w  sprawie poruszonej w naszym  wczo­
rajszym  artykuliku w kronice p. t. „Harce rakarza* 
wyjaśnienie, że Towarzystwo udawało się już raz do 
kompetentnej władzy z przedstawieniem na niewłaści­
wość postępowania rakarza, gdy ten łapie psy n a  cho­
dnikach i p lantach i wskazywało na  niebezpieczeństwo, 
które przy tern publiczności grozi i na poważne zatargi, 
które przy tej sposobności powstać mogą (był i taki 
wypadek, że pewien kapitan, uderzony pętlą, chciał już 
ciąć szablą rakarza). Niestety deputacya o trzym ała od­
powiedź, ż e  r a k a r z  j e s t  w s w o j e m  p r a w i e ,  że  
m u  w o l n o  p s y  n a  c h o d n i k a c h  i p l a n t a c h  ł a ­
p a ć ,  a prośbie deputacyi, by stosowny zakaz wydano, 
odmówiono stanowczo.

Wiedząc, że kontrak t  z rakarzem  upływa, wygo­
towało Towarzystwo projekt nowej instrukcjo dla ra ­
karza, przedłożyło go magistratowi, a osobna deputacya 
doręczyła go p. prezydentowi, który obiecał zająć się 
tą  sprawą. Zdaje się jednak , że bądź odnośnemu refe­
rentowi wcale nie spieszno, albo, że sp raw a poszła do 
kosza, a kontrak t został na  tych samych, eo dawniej 
warunkach  zawarty.

Bezpłatne biuro porady prawnej dla osób 
niezamożuyeb otworzył adwokat dr. Stanisław K o r y ­
t k o  w kancełaryi swej, przy ul. Czarnieckiego 1. 10 
na  I. piętrze. P iękna  ta  i pożyteczna myśl spotka się 
niezawoduie z powszeelmem uznaniem, biuro takie bo­
wiem może oddać nieocenione usługi biedakom, którzy 
często z b raku  grosza muszą rezygnować z swych 
prawuycli p retensyj,  a  nieraz naw et z wym iaru  sp ra ­
wiedliwości, lub też s ta ją  się ofiarami wyzysku niesu­
miennych pisarzy  pokątnyeh.

Z Jasła  do Lwovra przyjechał „blitzzugiem" 
pewien uczeń, w chęci w ykupna  łańcuszka z zastawu. 
Na dworcu kolei zapoznał się z jak im ś jegomościa i 
wnet nawiązał z nim przyjacielskie stosunki. Nowoza- 
wiązany w ęzeł przyjaźni musiał być sowicie „oblany* 
—  to też piwo i wódka lały się strumieniem. Nie 
bardzo już przytom ny przyjezdny wyszedł na  dworzec, 
siadł do ii jakra i kazał się wieśó do miasta . Gdzie za­
jechał —  nie m a o tem wyobrażenia, wie tylko tyle, 
że obudził się w  jak im ś szynku bez zegarka i t rzy ­
dziestu kilku zł., k tóre miał w kieszeni.

Dobrą zamianę zrobił laicliarz dra  Z.. Bole­
sław Lemański.  Korzysta jąc z nieobecności swojego 
pana  począł przymierzać rzeczy jego i przyszedł do 
przekonania, że lożą na  nim jak.. .  ulane. Ubrał więc 
cały garnitur,  nadział na  wierzch palto, ustroił się w k a ­
pelusz i rękawiczki, a  pozostowiając rzeczy swoje w sa­
lonie •—  w ubraniu swego pana  poszedł —  i nie wrócił

Pokąsany przez psa zgłosił się wczoraj wie­
czorem na stacyę ra tunkow ą uczeń gimnazyalny Abra­
ham  R. W rezultacię pokazało się, że pokąsanie je s t  
zwykłem zadraśnięciem, którego nie m a  potrzeby w y­
palać, do tego zaś, że pies nie je s t  wcale podejrzą- |

nym, ale dobrym znajomym Abrahama. Strach ustąpił 
szybko, a bólu nic nie było.

Pom yłka zdarzyła się w dzisiejszem poraunem 
Słowie Boiskiem w wykazie losów węgierskich, wylo­
sowanych podczas ciągnienia z dnia 1 września. Są to 
mianowicie losy „budowy katedry" B a z y l i k a  a nie 
„Dumba", j a k  mylnie wydrukowano.

Kromka krajrwa.
W iadomości kościelne. Archidyecezya lwow­

ska obrząd, ł a e . : Administratorem osieroconej parafi.
w Narolu m ianowany został ks. Józef  Ja rek ,  dotych­
czasowy w ikaryusz w  Lipsku. —  Jurysdykcyę  otrzymali 
0 0 .  Misjmuarze: K asper  Stomiuski, r ek to r ;  Stanisław 
Konieczny i Wojciech Grahomski, prefekci małego se- 
minarytim chłopców we Lw owie; F ranciszek Chylaszek, 
w ikaryusz w  Witkowie now ym ; Paw eł Mixa, wika- 
rusz w  Jezierzanacli , oraz O. Fr.  Radecki, T. J . ,  w Ko­
łomyi. —  W stan defieyenta przeniesiony ks. Seretny 
Emilian.

Dyecezya p rzem yska ;  Iusty tueya kanoniczna ks. 
Jam. Jakóba  Federkiewicza na scholastyka i prała ta  
kapituły przemyskiej,  odbyła się w poniedziałeK 28 
z. m. ; we wtorek zaś odbyła się uroczysta instalacya. 
P rzen ie s ien i : ks. Michał Patia z Żołyni do Chmielnika i 
Tomasz Kapinowski z Taruaw ca do Żołyni. —  Zmarł 
w Sieunowie ks. Tomasz Kowalski, w 82 roku życia, 
a  56 kapłaństwa, proboszcz-jubilat,  były poseł do Sej­
mu, autor wielu uczonych dzieł z dziedziny m atem a­
tyki i astronomii, kapłan  wielkich cnót, człowiek nie­
skazitelnego charakteru .

Dyecezya ta rn o w sk a : Przeznaczony został na  w i­
karego ks. dr. Andrzej Macko przy kościele parafial­
nym  w  Bochni. —  Przeniesien i:  ks. F ranciszek  Sło­
wiński z Bochni do Gawłuszowic, ks. Józef  Jachna  
z Gawłuszowic do Uścia solnego, ks. F ranciszek  Mu­
cha z Tuchowa do Wojnicza, ks. Jakób  Oleksy z Cięż­
kowic do Tuchowa, ks. Kazimierz Kozak z Dębicy do 
Ciężkowic, ks. Stanisław Szabłowski z Wojnicza do 
Dębicy, ks. Ludwik Mazur ze Słopnic do Strzelec, ks. 
J a n  Hołda ze Strzelec do Słopnic. —  Zmarł nowowy- 
święcony ks. Józef  Ryza z Zaczarniu, w 24  roku 
życia.

W isytacya biskupia. Książę biskup krakowski 
P.uzyna, przybędzie w  tych duiacb na  wizytacyę w  Pod­
hale. W dniu 7 września b. r. przybędzie do Chabówki
1 odjedzie do Klikuszowej, zabawi tam 8 i 9-go. W No­
wym Targu zabawi 10 i 11-go, w  Szaflarach 12 i 13, 
w Poroninie 14 i 15, w  Zakopanem 16, 17 i 18 bm. 
Dokona tam kousekracyi nowego kościoła. (Podhalanin).

O. Damr.sldsi Poliwka, Bazylianin, wyjeżdża 
do Kanady, ażeby nieść pomoc religijną osiadłym tam 
Rusinom, greko-katoiikom, Ks. Poliwka wiezie ze sobą 
do Ameryki różne naczynia kościelne, pochodzące, 
z ofiar ruskiego duchowieństwa tutejszego.

W ydział krajowy zamianował drogomistrzów 
III. klasy Nikodema Żurbickiego i Karola Peig la  dro- 
gomistrzami krajowymi II. klasy.

Bezprocentowe pożyczki fila „Kółek 
rolniczych*. Reskryptem  Wydziału krajowego z dnia 
24-go sierpnia otrzymały bezprocentowe pożyczki z fun­
duszu dia handiowo-przemysłowej działalności Kółek 
rolniczych nas tępujące „ K ó łk a " : Wołcza dolna, pow. 
staromiejskiego, 100 z l . : Buszkowine, pow. przemy- 
skie.go, 100 z ł . ; Jawornik, pow. myślenickiego, 50 z i . ; 
Zalesie, pow. czortkowskiego, 160 z ł . ;  Ta pin, pow. 
jarosławskiego, 200 z ł . ; Przyięk, pow. kolbuszow sine­
go, 300 z ł . ; Gorzyce, pow. tarnobrzeskiego, 300 z ł . ; 
Tarnoszyn, pow. rawskiego, 150 zł .;  Wiśnicz stary, 
pow. bocheńskiego, 200 z l . ; Czernichów, pow. rude- 
ckiego, 150 z]

Pożyczki dla czyteln i „Proświty". W y­
dział krajowy, w myśl uchwały Sejmu, udziela bezpro­
centowych pożyczek dla tych czytelni „Proświty" ru ­
skiej,  k tóre m ają  za,razem sklepiki wiejskie. Obecnie, 
ja k  donosi Diio, przyznał Wydział krajowy bezprocen­
towe pożyczki następującym czytelniom ,,Prośvitv 
1) czytelni w Cliocieniu, powv. katuski,  200 z ł . ; 2) ty ­
leż czytelni w Cliiszewiczu, pow. rudeckiego i 3) czytelni 
w  Rudnie, pow. lwowski, 300 zł.

Ruskie gimnazyum w Tarnopolu. Do
pierwszej k lasy ruskiego gimnazyum w Tarnopolu za­
pisało się 90 uczniów. Druga k lasa  liczy uczniów 
pięćdziesięciu.

Konfiskata. Głos przemyski z dnia 3 września 
uległ konfiskacie.

Sanek, 3 września. (Pożegnanie radcy nam ie­
stnictwa p. Pawlikowskiego). Ubywa nam z naszego 
m ias ta  urzędnik, który mimo to, iz piastował w  powie­
cie naszym trudne stanowisko starosty, potrafił dzięki 
taktowi i niezwykłej uprzejmości w  obejściu w n iedłu­
gim stosunkowo czasie (przebywał bowiem między n a ­
mi zaledwie 3 lata), zyskać sobie serca  wszjustkicli. 
W yrazem  tego była uczta pożetrnnlna, która w sobotę,
2 b. m. odbyła się w salach Rady miejskiej. Wzięło 
w niej udział przeszło 40 osób, przedstawicieli niemal 
wszystkicli stanów

Szereg toastów rozpoczął nadinżyuier starostwa 
p. Adamczyk, żegnając z żalom ustępującego starostę 
imieniem urzędników —  kolegów, potom burmistrz 
m ias ta  podkreślając jego życzliwość i opiekę dia m ia ­
sta, dr. Linde, sekre tarz  fabryki imieniem akcyjnego

i pod gwarancją 
naturalne

austryackie, w ęg iersk ie  k zagraniczne, kon iak i 
i  szam pany oryginalne w e w szystk ich  gatun­
kach cenach um iarkow anych, poSecaod roku  

1860  istn iejąca  firm a:
f C e n n ^ .  ‘o e z i p l '8 s t n . i e  i  f r a n c o ) . clica Krakowska I
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Towarzystwa, prezydent dr. Salianek w  imieniu sadu, 
obaj proboszczowie, dyrektor Bańkowski w imieniu gi-  
miiazyum i Rady szkolnej okręgowej. P rzemawiali n a ­
stępnie nadinspektor podatkowy, K rawczyński,  nadiu- 
żynier kolejowy, Rotter, adwokat Iskrzycki, aż szereg  
ten zamknął p. Adamczyk wnosząc toast „kochaj­
my s ię“ .

W kilku rzewnych s łowach podziękował p. Pa* 
wlikowski zapewniając, że przeniesienia tego nie pra" 
gnąl i s ta ra ł się usilnie, by go tutaj zostawiono, w y­
rażając przytem głęboki żal, że po 3 latach swrego 
pobytu zaledwie, już go stąd zabierają.

Przebieg cały tego pożegnania miał cha rak te r  
poważny i serdeczny i z pewnością na  długie czasy 
pozostawił u każdego z uczestników, jak  najmilsze 
wspomnienie. Inicyatorom i gospodarzom: pp. Te-
bince, Adamczykowi i Moczydłowskiemu, należy się 
serdeczne podziękowanie za to, że dali nam sposobność 
wypowiedzenia tego, co wszyscy dla solenizanta czują.

Szlachta sanocka, zamanifestowała tym razem 
swmj separatyzm  w ten sposób, iż się usunęła od 
udziału w tern pożegnaniu, lecz zamierza, podobno wy­
prawić p. Pawlikowskiemu osobny bankiet pożegnalny 
w Zarszyuie. Obok tego zamierza uczcić p. P aw likow ­
skiego również darem  honorowym, który jeszcze w tym 
miesiącu m a  mu być wręczony.

Stanisławów, 4 września. Zanotować należy 
pocieszający objaw rozbudzenia się życia umysłowego 
wśród tutejszej młodzieży uniwersyteckiej,  która po 
długich latach, skutkiem nawoływań lepszych jedno­
stek obudziła się z letargu i założyła kółko naukowe 
w tutejszem Towarzystwie .O św ia ty  ludowej". Dwa 
razy w tygodniu odbywają się zebrania, których celem 
są odczyty lub pogadanki naukowe. Wymienić należy 
odczyt p. L indnera „O stanowisku kobiety w społe­
czeństwie" w  toku d z ie jo w i  p. W ilczyńskiego o „Dzie­
ciach sza tana '1 Przybyszewskiego, nadto zapowiedziane 
są  odczyty o sztuce holenderskiej, o działalności lite­
rackiej Tołstoja itp. Po odczytach następuje zwyczaj­
nie bardzo żywa dyskuśya.

W' sprawie tutejszej powiatowej K asy chorych, 
prowadzi się śledztwo karno sądowe, a sąd kam y  po­
lecił onegdaj trzem rzeczoznawcom, p. Milerowiezowi, 
dyrektorowi tut. Kasy oszczędności, p. Borowskiemu, 
urzędnikowi m agistratu  i p. Suclmnekowi, urzędnikowi 
Kasy oszczędności, zbadanie ksiąg Kasy chorych, które 
znajdują się w przechowaniu sądowem.

W ieliczka, 3 września. Po przeszło całorocznej 
przerwie, tutejsze towarzystwo amutorśkie nareszcie 
się ocknęło i urządziło wczoraj przedstawienie tea tra l­
ne, odegrawszy przed szczelnie zapełnioną salą, koiue- 
dyę w 3  aktach „Szczęście m ałżeńskie".  Sztukę tę 
odegrali, nasi amatorowie koncertowo, to też publi­
czność nieszczędzila im oklasków.

Spodziewamy się, że m ając takie siły am ator­
skie, Towarzystwo na tern jednem  przedstawieniu  n.e- 
poprzestanie i niejeden wieczór zimowy nam uprzy­
jemni, a tern sam em  i piękne cele hum itarne osięguie.

Tarnopol, 4 września. Odbył się tu ślub panuy 
Kazimiery Michałowskiej,  córki zasłużonego dyrektora 
beminaryum Michałowskiego z p. Maryanem Gottłiebem 
urzędnikiem Kasy oszczędności w Brzeżanach (były 
nudporueznik 55 pp.). Ślubu udzielił ks. kanonik Jal- 
m er  w asysteneyi wujów pana młodego rektora  0 0 .  
Jezuitów Ks. Miszkiewicza i ks. Soleckiego, lcauonika 
z Brzeżan.

Iustalacya oświetlenia elektrycznego w pełnym 
t o k u ; w listopadzie niezawoduie zajaśnieje Tarnopol 
jnowem światłem.

Pożary w Drohobyczu. W niedzielę 20 z. m. 
rano sygnalizowano pożar na  Zagrodach liszuiańskich. 
[Istniała obawa, że cale Zagrody się spalą. Szczęściem, 
przy  nadzwyczaj wytężającej pracy straży ogniowej, 
[udało się ogień opanować o tyle, że spaliły się dwa 
[budynki mieszkalne, cztery stodoły zapełnione zbożem 
li obrogi z paszą.

Dalej nie dopuszczono do rozszerzania się pożaru.
Szkoda wyuosi około 3 .500 zł., a  najbardziej są 

kposzkodowaui F e d ’ Kossak i Michał Pawliszezak.
Podczas ratow ania zwaliła się p ła tew paląca  na 

s trażaka  miejskiego Jasińskiego, którego odwieziono do 
szpitala tutej. Sierżant straży pożarnej miejskiej Ryeli- 
liewski został poparzony; beczkowóz i s ikaw ka omal nie 
«palily się z wielkiego gorąca, s ikaw ka zaczęła się juz 
[nawet palić.
i Ogień powstał przez brak  nadzoru nad dziećmi, 
jSyn bowiem D m ytra  Kościowego w raz ze swoim rówie­
śnikiem, dzieci 6 —8-letnie, wzniecili pod szopą ogień, 
:by sobie upiec z iem n iak i, w ten sposób zapaliła się 
słoma, a następnie chata Kościowego itd.

Tego samego dnia około godziny 3 po południu 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się z naftą, zapa­
liło się w sklepie Ozyasza Webera, przy ulicy Żnpnej. 
Przy gaszeniu omal się sam a Weberowa nie spaliła, bo 
usiłowała własuemi sukniami gasić ogień, przyczem do­
znała oparzenia na  ciele. Przybyła, straż pożarna nie 
imała już co robić, ponieważ mieszkańcy sami już ogień 
w sklepie przytłumili.

Tuczna. Dnia 24  z. m. przed południem w y ­
buchł pożar w południowej części Tucznej w po wie orf) 
[Przemyślańskiem i zniszczył 9 zagród włościańskich 
wraz z wszelkiemi zapasami tegorocznych zbiorów. Dzięki 
energicznej i n iezmordowanej akcyi ratunkowej kom en­
danta posterunku żandarm eryi Składzienia z Swirza, 
jiiaczelnika gminy Lityńskiego i komisarza Ciepielow­
sk iego  z Przem yślan , który w tyin czasie był na ko- 
'misyi w Tuczuej, udało się ogień zlokalizować i tym 
sposobem 150 zagród włościańskich od pastwy pażaru 
uratować, za  co im gmina Tuczne serdeczuie dzię- 
fcn,e.

Buhaj zaoójcą. W tych dniach kupił żyd z Ko­
łaczyc Chiel Rester  buhaja na targu w Jaśle. Do od­
prowadzenia silnego i dzikiego zwierzęcia zamówił sobie 
za kilkanaście centów Jakóba  Szafarza, wyrobnika z Na- 
wsia. Buhaj rzucał się w różne s trony , Wreszcie co­
kolwiek zmęczony szedł niby spokojnie. Prowadzący 
chłop obwinął sobie wtedy kolo ręki powróz, na  któ­
rym go prowadził i tak dalej postępował. Po niejakim 
jeduak  czasie, niespodziewanie rzucił się gwałtownie 
buhaj i szarpnął prowadzącego tak silnie, że tenże upadł 
z gwałtowną siłą na gościniec bity i uderzył głową 
o kamienie tak  nieszczęśliwie, iż złamał kość czaszki. 
W stauie nieprzytomnym pozostawał parę godzin, w re­
szcie życie zakończył, pozostawiając w nędzy żonę 
z siedmiorgiem ilieopatrzouych i małoletnich dzieci.

(Echo Przeni.).
Uzupełnienie. Prokurator  pańs tw a w Sanoku, 

p. S z o in e k prosi nas o stwierdzenie, że przesłane 
nam  sprostowanie, które zamieściliśmy we wczorajszym 
popołudniowym numerze zarządził na żądanie naczel­
n ic tw a sądu powiatowego w Buczaczu.

K o r e ą p o n  d e n e y a  o d  R e d a k c y i .  R. 7  uczeń gimna- 
zyalny w Sanoku. O warunkacl, przyjęcia m ożna dowiedzieć się 
szczegółowo z „Kalendarza Słow a Polskiego" , który pojaw i 
się w tych dniach.

JV a d m in i s t r a c y i  n a s z e j  złożono kwotę 1 zlr. na 
bra ta  Alberta „za rosół w Krynicy”. P. dr. Bronisław Potocki ze 
Sam bora złożył kwotę 2 zlr. na gimnazyum polskie w Cie­
szynie.

K & tik w rsy  r o z p is u ją :  W ydział Rady powiatowej w Dą­
brow ie na posadę konduktora powiatowego. Termin podań do 
1 października.

Prezydya dotyczących trybunałów  I. instancyi na posadę 
ofieyała kancelaryjnego w sądzie powiatowym w Rudkach, oraz 
na  posady  kancelistów  przy sądach pow iatow ych w Husiatynie 
i Kałuszu. Termin do 4 października.

Prezydyum  sądu obwodow ego w Kołomyi na posadę star­
szego ofieyała kancelaryjnego w IX. klasie rang ' przy tamtejszym 
sądzie obwodow ym  Termin do 4 października.

W ydział Rady powiatow ej w Kosowie na posadę aku­
szerki okręgowej w Jasienowie górnym. Termin do 15 września.

Dyiekcya poczt i telegrafów na posadę ekspedyentów po­
cztowych przy  urzędach pocztow ych w  Laszkach obok Bo­
brówki w powiecie jarosławskim  i w Pasiernej w  pow. żyda- 
czowskim. Termin do 15 września.

W ydział powiatow y w Limanowej ponownie na posadę 
sekretarza Rady pow. Termin do 30 września.

Dyrekcya poczt i telegrafów na posady ekspedyentów 
W urzędach pocztowych w Biadolinach szlacheckich pow. brze­
ski i w Sarzynie pow iat łańcucki. Podania wnosić do 22 wrze­
śnia b. r.

W ydział powiatow y w  Śniatynie na posadę urzędnika 
Wydziału powiatowego, oraz na posadę l e k a r z a  okręgowego 
z siedzibą w Rożniowie. Term in do 15 października.

Z a k o p a n e .  (Sprawozdanie zakładu dra Chramca za czas 
od 26 sierpnia do 1 września). Tem peratura najw yższa w słońcu 
41'5° C., tem peratura najw yższa w cieniu 20'2° C., tem pe­
ratura najniższa w cieniu - C. Przeciętne ciśnienie barometr. 
693 7. Dni pogodnych 7. Osób leczących się w zakładzie 107.

R u c h  lu d n o ś c i  w e  L w o w ie  w tygodniu od 20 do 26 
sierpnia b. r.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 75 (39 pici męskiej i 36 
płci żeńskiej); nieżywych 2 (1 płci męsk. i 1 płci żeń.).

Z m a r ł o  ogółem 75 osób (29 płci męsk. i 46 pici żeń.) 
w tej liczbie 6 obcych \  pKi męskiej i 4 pici żeń ). W zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 29 osób (12 pici męsk. i 17 
płci żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sił życiowych w 3 wypadkach, 
gruźlica 17, zapalenie płuc 5^ dyltcrya 3, koklusz 0, ospa 0, 
szkarlatyna 0, odra 0, tyfus brzuszny 0, dyzenterya o, gorączka 
połogowa 0, inne choroby zakaźne 5, udar mózgu 0, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 1, złośliwe now o­
tw ory 1, inne naturalne przyczyny śmierci 36.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  były wypadki 1.
W i e k  z m a r ł y c h .  Zmarło w 1 miesiącu życia 10, w 1 

roku 16, do 5 roku życia 38, od 5 do ’in  lat 3, od 15 do 30 
lat 9, od 30 do 50 lat 10, od 50 do 70 lat 7, ponad 70 lat 8.

Z m a r l i  ice  K ir o w ie :
Dnia 2 i 3 września b. r . : Tereba Stanisław, syn znro- 

bnika, 16 miesięcy, nieżyt żołądka. -  Kowalewski Michał, urzę­
dnik kolejowy, 49 la t ,  zapalenie płuc. — Rech Jan, syn zaro- 
bnika, 15 miesięcy, zapalenie płuc — Mańkiewicz M alwina, cór­
ka emerytow anego kancelisty, 32 lat, gruźlica opon mózgowych. 
Mroczkowski Antoni, syn m alarza, 13 dni, zapalenie kiszek. — 
Butrynczuk Emilian, syn zarobnikif) 10 dni, brak sił żywotnych. 
Tuch Keila, przekupka, 75 lat, zapalenie płuc. — TiteJ Arnold, 
syn woźnicy, 9 miesięcy, nieżyt nerek Rosenberg Róża, wdowa 
po kupcu, 75 lat, uwiąd starczy. — Czepiel Zofia",vcórka traga­
rza, 18 miesięcy, szkarlatyna. — Diamant M arya, 18 la t ,  wię­
zień zakładu karnego, gruźlica płuc. — Hupsch Jan, kupiec, 65 
lat, gruźlica płuc. — Bisz Leon, syn sto larza, 18 miesięcy 
argawki. — Stankiewicz Emilią, żona przemysłowca, 37 lat, gru­
źlica płuc. — Malinowski Antoni, cieśla 55 lat, gruźlica płuc. — 
Fuch Betti, có rka  zarobnicy, 3 miesiące, nieżyt jelit. — Lipschiitz 
Izrael, zarobnik , 65 la t ,  gruźlica płuc. — 1 w ypadek śmierci 
przedwcześnie urodzonego. — Razem 18 osób.

Prof dr. Mars powrócił już z Karlsbadu, 
gdzie bawił przez kilka tygodni dla odpoczynku i ku- 
racyi.

Dr. Opolski powrócił z feryj i ordynuje, jak  
zwykle.

Dr. Norbert Lilieil, lekarz chorób dziecięcych, 
powrócił eo Lwowa i rozpoczął ordynowanie.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakom itszej w świecie fabryki
Steinway po 30 3 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6GGO koron.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
um aw iać się o nie i t r m o s ł  z  a d m in i s t r a c i /ą  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż e z y z n y  l. J7 .

u \a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 5 ct. marki.

Zaptskr literackie i artystyczne.
R e p e r t u a r  te a t r u  lir . S k a r b k a :
W e wtorek 5 w rześnia: „Nora“, sztuka w 3 ak ta ih  Hen­

ryka Ibsena. W ystęp Gabryeli Zapolskiej.
W  środę 6 września nie będzie przedstaw ienia.
W  czwartek 7 września po raz p ierw szy: „Karykatury",

sztuka w 4 aktach J A. Kisielewskiego. N agrodzona na kon­
kursie Ignacego Paderewskiego

„ T e a tr  R o z m a i ł  ic i“ w sali Stow. „Gwiazda". Dziś 
we w torek : „Gorąca krew", operetka w 5 aktach a  w 6 odsło­
nach. Początek o godzinie 7‘/2 wieczorem.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie .
W e środę 6 bm.: „Matka Polka", sztuka w  4 aktach, na 

tle stosunków rosyjsko-polskich, napisała Marya.
II ' te a t r z e  l e tn im  w  K r a k o w ie :
W e środę 6 bm.: „Za oceanem ", operetka w 4 aktach,

gościnny występ panny Ireny Niesiołowskiej, prim adonny scen 
zagranicznych.

We czwartek 7 i w piątek 8 b. m.: „Życie paryskie" 
Offenbacha.

W sobotę 9 bm.: p o ra ź  pierw szy „Sara W eissblut", sztu­
ka w  4 aktach na tle stosunków żydowskich.

„Krytyki" ze sz j t  VI. zaw iera :  L. Wasilewski, 
Ewolucya polityczna Czech w spółczesnych; Res, Wielki 
przemysł w Królestwie po lsk iem ; Neuwerth-Nowaczyń- 
ski, Młoda R osya;  Młoda P o lsk a ;  Luźne kartki; Józef 
Jedlin, Pryinieyatit

„Przegląd prawa i administracyi" zeszyt 
wrześniowy zawiera: A) rozprawy i recenzye. O wpły­
wie procedury cywilnej na formę i dowód rozporzą­
dzeń ostatniej w o l i , napisał dr. Em anuel Tilscli. —
0  zaręczynach w prawie austryackiem, napisał dr. S ta­
nisław Dniestrznński. —  Statu t czeladzi kupieckiej k ra ­
kowskiej z XVII. w ieku ,  podał Zbigniew Pazdro. —  
Naruszenie czci a  obraza wedle teoryi i ustawodaw­
stw a aus tryaddego ,  napisał dr. Alfred Jendl. —  Zapi­
ski literackie. —  B) Część praktyczna. P ra k ty k a  cy- 
wiluo-sądowa P ra k ty k a  karno-sądowa. —  Zasady orze­
czeń trybunału kasacyjnego, przez dra  Zygmunta Gar- 
gasa. -—• P ra k ty k a  administracyjna. —  Zasady orze­
czeń trybunału adm inis tracy jnego , przez d ra  Artu­
ra  Tilla.

Teatr litewski. W Polądze, w tych dniach, 
s taraniem  lir. Tyszkiewicza, odbyło się w jego teatrze 
pierwsze przedstawienie teatra lne  w języku litewskim. 
Odegrano sztukę „Do Am eryki" . Tłumy włościan litew­
skich przysłuchiwały się dźwiękom swej mowy ze 
sceny. Byli także obecni: książęta Ogińscy, ks. Radzi­
wiłł, lir. Lutomski i inni.

Goethe a Po?acy. Do znanych stosunków, 
jak ie  łączyły Goethego z Polakami, otrzymuje Dzień. 
Pozn. nowy przyczynek. Oto, co p iszą: „Kiedy
z okazyi 150-tej rocznicy urodzin Goethego pismu 
niemieckie, przepełnione są szczegółami z życia wiel 
kiego poety, warto może przypomnieć, że i z P o lak a­
mi łączyły wieszcza niemieckiego stosunki, które chciał 
uwićeznić wierszem okolicznościowym. Latem 1828 r., 
w czasie bytności Goethego w Karlsbadzie, bawiły tam ­
że p. Mikołajowa z Sczauieckich Mielżyńska z sio­
s trzenicą swoją panną  Emilią Sczauieeką, zm arłą  przed 
trzema laty. Pan ie  poznały Goethego na promenadzie, 
a  że p. Mielżyńska prowadziła dom otwarty, bywał
1 Goethe u niej nieraz wieczorenma herbacie i długie 
prowadził rozmowy z panną Emilią. P izy  rozstaniu się 
ofiarował poeta paniom wierszyk, na  pamiątkę dedy­
kowany pannie Sczaineckiej,  w którym z właściwym 
sobie darem  spostrzegawczym i elegancyą dla dam, 
podniósł zalety towarzyskie i przywiązanie do rodzin­
nego kraju  u kobiet polskich. Wierszyk ten  przecho­
w yw ała panna Emilia jako drogą relikwię po zmarłym 
w kilka Jat potem poecie i m aw iała  cz ę s to , że znaj­
duje się pomiędzy jej papierami rodzinnemi. N uste ty  
po śmierci panny Sczanieckiej nie można było odszu­
kać tego w ie r s z a , gdyż jak  się zdaje wraz z innymi 
ważnymi dokumentami z czasów powstania 1830 roku 
stal się pastw ą płomieni przy pożarze starego dworu 
w Pakosław iu".

Ku uczczeniu pamięci Alfonsa D audefa
wzniesione będą wkrótce trzy pomniki we Francyi.  
Nad dwoma pracuje słynny rzeźbiarz paryski F a lgu ie re ;  
z tych jeden, posąg, przeznaczony je s t  dla Niuies, ro­
dzinnego m iasta  autora „ J a c k 'a “ , a drugi, medalion, 
na  nagrobek w Paryżu. Trzeci pomnik będzie dziełem 
głośnego również rzeźbiarza Saiut-Mareeaux i stanie na 
Polacłi Elizejskich w Paryżu. Wyobraża on D audefa ,  
siedzącego na wzgórzu, a opartego o pień drzewa oliw­
kowego.

Oryginalny teatr. P aw eł Ginisty, dyrektor 
„Odeonu" paryskiego, zamierza urządzić podczas wy­
stawy paryskie j takie sam e widowiska, jak ie  odbywają 
się corocznie w amfiteatrach w Orange i Bóziers. Miej­
scem widowisk były odkopane w części ruiny staroży­
tnej „ureny walk Lutecyi" Amfiteatr ten, zaopatrzony 
w ławki, mógłby pomieścić 5 .000 widzów Repertuar  
nie obejmowałby sztuk znaii>eh, p. Ginisty marzy
0 dramacie starożytnym z muzyką, którego bohaterem 
byłby cesarz Julian.

Z ziem polskich.
Jubileusz wychowawczyni, P iękną uroczy­

stość obchodziły tymi dniami panie warszawskie. Był 
to jubileusz dwudziestopięcioletniej pracy jednej z prze­
łożonych w arszawskich  peusyonatów, p. Jadwig i Si­
korskiej.

W ychowanka znanej autorki, Pauliny Kraków, 
umiała nietylko przejąć się jej zasadami, ale, co w a­
żniejsza, wprowadzić je  w czyny. Uezenice, opuszcza­
ją ce  je j  wzorowy pod każdym względem zakład wy­
chowawczy wynosiły z niego obok bogatego zapam- 
wiedzy, także szlachetne zasady, wszczepione im przez 
zacną przełożoną, dla której wszystkie zachowały cześć
1 szczerą miłość. Pani S ikorska znana je s t  także n a ­
szemu ogółowi z licznych prac z dziedziny pedagogii, 
a na  wystawie warszawskiej w r. 1874 zdobyła za­
szczytne odznaczenie za obmyślany przez nią model 
ławki szkolnej.

Z obcych 5troq.
Pomnik Gotfryda de BouiLon. Stowarzy­

szenie katolickie w Boulogne-sur-mer we F rancy i po­
wzięło zam iar  w ystawienia Gotfrydowi de Bouilou, p rzy ­
wódcy pierwszej wyprawy krzyżowej, pomnika w ku-



ściele Notre-Dame, oraz posągu konnego ua jednym  
z placów miejskich. Pobudką do tego zamiaru była 
800-tna rocznica zdobycia Jerozolimy w d. 19 lipca 
r. 1099.

Trzy wypadki trądu objawiły się w tych 
dniach w gub. moskiewskiej, w  Rosyi. Władze miej­
scowe przedsięwzięły podobno najenergiczniejsze środki 
zaradcze.

Drogie muchy. W Petersburgu, w  sądzie poko­
ju  30 rewiru, rozstr .ygaua była w tych duiacli orygi­
nalna sprawa. W restauracyi Jegorow a trzej goście k a ­
zali sobie podać parę  butelek piwa. Podano piwo z bro­
waru „Nowa B a w a ry a “ . Otóż w jednej z butelek go­
ście znaleźli aż 4 zlepione w kupkę nieżywe muchy... 
Rzecz oparła się o po lieyę, a ostatecznie przed sądem 
stanął dyrektor browaru Duruin, pod zarzutem nieschlu- 
dności w przyrządzaniu zapasów żywności.  Durdiu sk a ­
zany został z art.  116 ust. karne j na  25 rubli Lary. 
W ten sposób muchy wypadły mu bardzo drogo: sztu­
ka po 6 rubli 25 kop.

W ykopaliska. Przy  robotach około osuszenia 
bngniska w pobliżu kanału  Bottaro, pod Neapolem, 
w posiadłości wiejskiej Boscoreale, odkryto dobrze za­
chowaną starożytną u licę; nadtu znaleziono kilka a r ty ­
styczni!) ozdobionych zabytków architektonicznych, a 
u wejścia do jednych drzwi 11 szkieletów ludzkich 
w postawie, z której należy wnosić, że osoby te  zo­
stały zabite lub uduszone podczas ucieczk i; obok nich 
stal koszyczek z monetam i srebruem i i złotym naszyj­
nikiem. Według przypuszczenia archeologów odsłonięta 
obecnie ulica prowadziła ongi do słynnej willi pa try ­
cy! z wskiej.  k tórą odkryto przed kilku laty w pobli­
skiej posiadłości Depriseo. T;<m również znaleziono 
„skarb z Boscoreale“ , którego część zakupił i ofiaro­
wał Luwrowi baron Rothscbild.

Kamienną kartę Franeyi, k tórą  oglądać 
będzie można ua przysztoroczuej wystawie paryskiej, 
wykończają obecnie wT cesarsko-rosjjsk ie j szlifierni k a ­
mieni w  Petersburgu. Oto opis tej ka r ty :  86 depar­
tamentów Franeyi sporządzono z kolorowego jaspisu, 
i  departam enty  są  z małego i rożowego piaskowca, 
morze z lapis lazuli, rzeki z platyny, a m iasta  (106) 
oznaczone są  drogocenuemi kamieniami. Wspaniały 
fonukit przedstaw ia  Paryż, szm aragd  Havre, szafir 
R men, rubin Lille, g rana t  Rheiins, syberyjski topaz 
Lugdun itd.; 21 m iast oznaczony cli zostato ametystami, 
35 czerwonymi tunnallnam i, a  38 kryształami. Feuakit,  
oznaczający Paryż je s t  purpurowy i waży 5 karatów, 
otacza go kilka karneoli. Kraje, graniczące z FranCyą, 

rzedstawioue są z szarego jaspisu , tylko F ra u cy a  jest 
koloryzowaną. 14 wysp ua wybrzeżach F raneyi oznaczo­
no również drogocennymi kamieuiami. Cała „ k a r t a 11 spo­
czywa na czworokątnej płycie marm urowej, której boki 
są  1 m e tr  długie. Prawdopodobnie k ar ta  oprawioną zo­
stanie w sreb rną  ramę.

Sezon w  Ostendzie należy w tym roku do 
najświetniejszych. Wszystkie hotele i pensyonaty pry ­
watne są  przepełnione, a ua  tam ie  morskiej roi się 
elegancka publiczność. L ista gości wykazuje 5 .000 wię­
cej, niż w przeszłym roku. Niedaleko zamku królew­
skiego, w  okolic /  Mariakerke, powstał nowy hotel, 
który jeszcze w tym sezonie m a  być zamieszkały. Ho­
tel ten, a  ran ij pałac, należy do międzynarodowego 
tow arzystw a wagonów sypialnych i je s t  urządzony 
z bajecznym zbytkiem. Je s t  to hotel dla milionerów, 
albo dla chcących za nich uchodzić. Bardzo rozwinął 
się klub gry w kursalonie, M nowych, przestronnych 
i bogato przybranych salach porusza się świetue to­
warzystwo. Damy zw racają  uw agę  pysznemi toaletami 
i mnóstwem klejnotów. Jub iler  z Wiednia szacował 
ozdoby brylantowe i perły dziewięciu siedzących przy 
stoliku z ru letą  pań n a  3 i pól miliona (!) A przy 
wszystkich 12 stolikach często siedzi do 400  pań, 
a jeszcze ja k a  setka- spaceruje po sali, wszystkie nie­
mniej świetnie wystrojone. W sekretaryacie tego klubu 
I dobij aj ą się o wstęp, nad każdym nowo przybywają­
cym jednak  odbywa się balotowanie, a  wstęp może 
otrzymać dopiero po 2 dniach. Jak iś  reutier  angielski 
chciał sekretarzowi zlozyć 100.000 franków jako kau- 
cy ę ,  ażeby mieć wstęp zaraz, ale odpowiedziano mu, 
że  to niepodobna, naw et gdyby złożył milion. W przyj­
mowaniu członków nie je s t  jednak to towarzystwo 
wybredne i n ie jedna dam a z półświatka w uiem się 
zuajduje. Obrót pieniędzy w grze je s t  kolosalny i tein 
się tłómaczy, że klub płaci rocznie 3 miliony franków 
dzierżawy i 100 franków za  każdego swego członka 
gminie, choć oplata klubowa od członka wynosi tylko 

120 franków.
Instytut Nobla w Norwegii. W wykona­

niu fundacyi Nobla, stortliiug'owi norweskiemu przy­
p a d ł a  w  udziale ta  instytucya, która m a się zając 
oprawą pokoju wszechświatowego. Storthing m a  wy- 

IbraC komisyę, złożoną z pięciu kobiet i pięciu męzczyzu 
Jz k ra ju  oraz zagranicy i ta  komisya wyzuaczuć będzie 
ipremię pokojową. Nagroda, zgodnie z tes tam entem  
;przyznana będzie temu, kto położył największe zasługi 
■ około rozwijania uczucia braters iw a pomiędzy ludami, 
znoszenia istniejących armii i zwoływania kongresów 

[pokojowych. Podobnie ja k  i dla innych części fundacyi 
li dla oddziału pokojowego m a  być otworzony specyaluy 
[ ins ty tu t ;  powstanie on w Chrystyauii, na  tych samych 
Iwaruukach co szwedzkie, a mianowicie kapitału zakła­
do w eg o  będzie miał 300 .000  koron, oraz roczną subweu- 
jp-yę w stosunku czwartej części sumy ogólnej, a więc 
Drzeszło 50.000  koron. Zdaniem rządu norweskiego 
[instytut najskuteczniej osiągnie cel przez tes ta tora  
.wskazany, jeżeli s tan ie  się ogniskiem nauki p raw a 
międzynarodowego. Wstęp do instytutu mieliby stars i 
i młodzi uczeni wszelkich narodowości, którzyby tam, 
jmając zapomogę od zakładu, prowadzili badania, p i­
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sali i wydawali dzieła, wygłaszali odczyty publiczne. 
Położenie kamienia węgielnego pod gmach instytutu 
wyznaczono tymczasem ua d. 10 grudnia 1901 r. 
W dniu tym, jako rocznicy śmierci Nobla, m a  również 
nastąpić udzielenie pierwszej nagrody, złożonej ze 
150.000 koron, dyplomu oraz złotego medalu z wize­
runkiem fundatora.

Rozmailości.
Przysłow ie arab3kie w  gazecie niemie­

ckiego palestyńskiego tow arzystw a ogłaszano różne 
arabskie przysłowia i powiedzenia, niektóre bardzo 
charakterystyczne.

Oto próbki tych przysłów:
...Kto m a  w  żołądku kości, tego gniotą.
...Człowiek jestto most, po k tórym  przechodzi 

w sz y s tk o : dobre i złe.
...Na zewnątrz m arm ur,  w ew nątrz  zgnilizna.
. . .Pytaj o radę nie uczonego, ale doświadczo­

nego.
...Chcesz gasić ogień, bądź gotów n a  poparze­

nie się.
...Dwóch dyń nie uniesiesz w  ręku.
...Z jednookimi bądź także jednooki.
...I obrzydliwa m ałpa  prześliczną jest w  oczach 

swojej matki.
. ..Lepszy p tak  w  ręku, niż koza —  w obie-;.

cauce.
. . .Język to tylko kaw ał m ię sa ;  ale kręci się tak, 

ja k  zechcesz, a czasami i otruć potrafi.
...W najeiasniejszym naw et domu pomieścisz stu 

przyjaciół.
. ..Rosa nie napełn i pustej studni.
. . . Jaka  dusza, taki język.
...O kiju bądź —  z grzbietu osła.

Sprawa przemyskiej Kasy oszczędności.
( Telegram „Slowci Polslcieyou).

Przem yśl, 5 września.
Dzisiaj rozpoczął się pized trybunałem sądu 

przysięgłych rozgłośny proces przeciw Gustawowi 
Adolfowi Amortowi, byłemu kasyerowi przemyskiej 
K asy oszczędności, którego prokuratoria  państwa 
oskarża o rozliczne kradzieże i sprzeniewierzenia, 
tudzież oszustwa, objęte §§. 171, 173, 174, II. a), 
183, 197 i 200 u. k., podlegające karze z §. 179 
u. k w rozmiarze od lat 5 do 10-ciu ciężkiego wię­
zienia.

Przewodniczący radca sądu kraj. dr. Zwisłocki; 
jako wotanci zasiadają radcy sądu kr. Szediowicz i 
Praczyński. Oskarża to w. prok. Mromiiński; oskarżo­
nego broni adw. dr. Sum per-Solański ze Lwowa.

Na ławie przysięgłych zasiedli: Kula, Kozarski, 
Olej, Bizanc, Ku/niarski, Bielawski, Górski, Mączka, 
Świetlik, Kosthojm, Borecki, Geois, jako przysięgli 
główni. Jako zastępcy: Pawłucki i Kosiński.

Sala wypełniona publicznością szczelnie. Do 
rozprawy powołano 19 świadków i dwóch znawców. 
W śród ogólnego zaciekawienia wprowadzono oskarżo­
nego Amurta. Amort liczy 68 lat. Jo s t -wdowcem, 
wzrostu niskiego, włosy i wąsy siwe. Cera twarzy 
rumiana.

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżenia, opra­
cowanego przez tow. prokur, dr. Szalaya, przystą­
piono do przesłuchania oskarżonego o godzinie 103/-i.

(Aktu oskarżenia nie przytaczamy, gdyz nasza 
korespondoneya z Przemyśla w numerze wczorajszym, 
wyczerpująco sprawę przedstawiła. R ed).

Amort odpowiada spokojnie i głośno. Oświadcza, 
że nie poczuwa się do winy. Zgrzeszył niebacznością, 
lecz nie miał zamiaru wyrządzenia szkody. Liczył 
zresztą na majątek swej żony, z którego braki w kasie 
spodziewał się wyrównać.

T£ i s a l i  s ą d o w e j .
(O kradzież).

Lwów, 5 września.
Przed sądem przysięgłych stanął dziś rano 29 

la t liczący Edward Nizura, kandydat nauczycielski. 
Jakkolwiek oskarżony jest o z b r o d n i ę  kra,dzieży — 
wrażenia zbrodniarza nie czyni, wygląda zupełnie 
pospolicie, zbiedzouy i przybladły nieco więzieniem.

Jako uczeń seminaryum oddany został do woj­
ska. W ysłużywszy trzy lata, uwijał się potem czas 
jakiś bez zajęcia. W okręgu bobreckim nauczycielowi 
Ligęzie zabrał patent nauczycielski, przybył do 
Lwowa, gdzie pozna! dwóch kolegów z ławy szkol­
nej. Fuksa i Środzińskiego. Ci nie stronili wcale od 
biednego towarzysza z czasów szkolnych, lecz ow­
szem, z chętną przyszli mu pomocą. Znalazł przy 
nich nocleg i pożywienie, ale odwzajemnił się w ten 
sposób, że pewnego dnia, zabrawszy jednemu za- 
rzutkę, drugiemu zaś lornetkę teatralną —  pomknął 
w świat... dalej.

Osiadł w Sanoku. U tamtejszego geometry Ba­
tyckiego otrzymał posadę dyetaryusza i z dniem ka­
żdym coraz bardziej zaskarbiał sobie zaufanie swo­
jego przełożonego. Doszło do tego, że Batycki, wy­
jeżdżając na święta z Sanoka, nadzór nad całym 
domem powierzył Nizurze. Obdarzony zaufaniem, ko­
rzystał z czasu. Sprosił swoich kolegów i znajomych 
do domu pryncypała i urządził królewską ucztę. Ba­
wiono się ochoczo, gdy jednak dnia następnego Ni­
zura uprzytomnił sobie skutki, mogące wyniknąć 
z wyprawionej „libacyi“ —  strach zdjął go wielki 
i postanowił umknąć.

Umknąć ? — ale z czem i dokąd ? . . .
Znalazł na to radę. Zabrał rozmaite koszti 

wności, znajdujące się w domu prycypała, a przed­
stawiające wartość około 100 zł. i umknął do Liska, 
pozostawiając dom na łaskę losów. W  Lisku, bawił 
się również dobrze, dopóki żandarmerya, uprzedzona 
o wypaditacli sanockich — nie rozwinęła nad nim 
opiekuńczych skrzydeł.

Oskarżony nie przyznaje się dc winy, jakkol­
wiek przeciwko niemu występują zeznania świadków.’ 
Obrońca oskarżonego sekretarz L e w i c k i  używa 
wszelkich środków prawniczych, ażeby wykazać nie­
winność klienta.

O godzinie 12-tej przewodniczący odroczył roz­
prawę do godziny wpół do 2-giej, o tej dopiero 
Dowiem porze może się zjawić nowy świadek p. L i-  
g ę z a .

Telefoniczae i telegra liczne iiepesze
„ M l c r  ai

Polityczna aDstynencya.
Aussig, 5 września. W czoraj przybył tu  mi­

nister haudlu Diuauli. Na powitanie zjawiły się na 
dworcu rozmaite osobistości urzędowe, nie stawili 
się tylko reprezentanci miasta, podając za powód 
abstynencyi obecne burzliwe stosunki polityczne.

Odroczenie procesu.
Bolp?rad, 5 września. Proces z powodu zama­

chu na króla Milana, który miał się dzisiaj rozpocząć, 
został z powodu śmierci byłego regenta Ilisticza od­
roczony do piątku.

Trybunał sianu.
Paryż, 5 września. Dzienniki sądzą, że pier­

wsze posiedzenie trybunału stanu, oznaczone na 18 
b. m., będzie tylko formalne. Niektóre zaś pisma 
wyrażają mniemanie, że publiczne rozprawy przed 
tymże trybunałem rozpoczną się dopiero w listopadzie 
lub grudniu.

Proces Dreyfusa w Rennes.
Paryż, 5 września. Dzienniki rewizyonisty- 

czne omawiają żywo zeznania świadka Czernuskie- 
go, przedstawiając go jako chorego umysłowo, nato­
m iast pisma antirewizyjne podnoszą ważność zeznań 
tego świadka.

Ja k  donosi M atin, obrońcy Dreyfusa obradowali 
wczoraj nad sprawą zacytowania zagranicznych atta- 
ches na świadków dc Kennes.

Czernusld.
P a iy ż , 5 września. Dzienniki zajmują się dziś 

przeważnie osobistością C z e r  n u s k i e g o , k tórej1 
identyczności właściwie jeszcze dotąd me stwierdzo­
no. Zdaje się atoli, że jestto  człowiek nie zupełnie 
umysłowo normalny.

W iedeń, 5 września. N . TF. Tagblatt donosi, 
że Ozernuski był wychowankiem szkoły kadeckiej 
w W iener Neustadt, potem wstąpił do korpusu dra­
gonów, skąd jednak jednak wkróice otrzymał stały 
urlop z powodu nienormalnego stanu umysłowego, 
tak, że w r. 1891 poddano go nawet kurateli. Ojciec 
jego umarł na rozmiękczenie mózgu, a matka była 
również "chora umysłowo.

Z innych stron +akże donoszą, że Czernusld 
musiał wystąpić z armii z powodu ogromnych dłu­
gów, jakie narobił.

W  Paryżu potem ożenił się cn z córką gene­
rała S e r i r i e r a ,  która wniosła mu 100.000 fr. w po­
sagu, ale i te pieniądze w krótkim czasie prze­
puścił.

Ewentualna nowa rewizya.
Wiedeń, 5 września. N . E r. Presse ogłasza 

rozmowę z adwokatem M a i n a r d e m ,  który, jak  wia­
domo, zastępował panią Dreyfus przed trybunałem 
kasacyjnym. Przedmiotem rozmowy były środki, 
zmierzające do ponownej rewizyi procesu w razie, 
gdyby Dreyfus obecnie został zasądzony. Marnard 
z początku nie chciał wcale \, dawać się w ten temat, 
twierdząc, że ponowne skazanie Dreyfusa poprostu 
pomyśleć się nie da. "Wreszcie co do meritum  spra­
wy podał, że są jeszcze rozmaite drogi rewizyi, i tak : 
1) odwołanie się do wojskowego sądu apelacyjnego 
t. zw. Conseil de reińsion. gdzio rewizya nastąpić 
może z pięciu powodow, między nimi już z powodu 
samych błędów formalnych. 2) Oprócz tego możliwe 
je s t postępowanie, unieważniające wyrok, przed try ­
bunałem kasacyjnym, jednak tylko na żądanie mi­
nistra, nakoniec 3) postępowanie rewizyjne przed 
zjednoczoncnu Izbami trybunału kasacyjnego.

•Tale będzie ogłoszony wyrok?
Paryż, 5 września. W yrok sądu wojennego 

ogłoszony będzie w nieobecności oskarżonego. Do­
piero po ogłoszeniu wyroku sekretarz sądu uda się 
do Dreyfusa i obwieści mu treść wyroku.

Czernusld nie będzie przesłuchiwany.
P a r y ż ,  5 września. Minister wojny wystoso­

wał do komisarza rządowego w Bennes instrukcyę, 
aby nie dopuszczał przesłuchiwania świadków na ta j­
nej rozprawie. W szystko odbywać się ma jawnie.' 
Z tego powodu dzisiejsza rozprawa tajna trw ała 
bardzo krótko, bo zapowiedziane ponowne przęsłu-1 
chanie (Jzernuskiego nie odbyło się.



b »& E/nvu FUbSKlK" N r7 U ll ź dnia r>. wrzosma 189S.

Dzisiejsza rozprawa.
R e n n ^ s ,  5 września. Rozprawa tąina trw ała 

dziś od godziny pół do 7 do trzy kwadranse na 8. 
Zajmowano się na niej studyowaniem tajnego dossier. 

•jCzermiski nie był dziś wcale przesłuchiwany. 
Wniusek Labori'ego.

Na rozprtlwie jawnej zabrał głos Ł a b  o f i  i po­
wołując się na wczorajsze zeznania Czernuskiego, 
:oraz podnosząc, że ogłoszenie wydanych dokumentów, 
'wyliczonych w bordereau, przyczyn1 się niewątpliwie 
:<lo zupełnego wykrycia niewinności Dreyfusa, posta­
wił wniosek, aby wezwać rząd do zażądania od mo­
carstw interesowanych wwdania tychże dokumentów.

Mówca oświadcza, że nie potrzebuje wniosku te­
go bliżej uzasadniać. Dalej zawiadomił Labori, że 
sam wystosował zaproszenie do Schwarzkoppona i 
Pa.nizzardi«£g«, aby jako świadkowie przybyli do 
Rennes. Nadzwyczajne okoliczności zmuszają obronę 
,'do uczynienia tego kroku, tem bardziej wskazanego 
wobec zaiśe wczorajszych.

Komisarz rządowy C a r r  i e r  e oświadczył 
;z kolei, że rząd nie może zażądać wydania rzeczo­
nych dokumentów, nie ma jednak nic przeciw? temu, 
aby przesłuchać Schwarzkoppeua i Panizzaruiego, 
jeśli się oczywiście zjawią.

Kuzpruwa trw a dalej.
Aresztowanie.

Paryż, 5 września. W czordj został areszto­
wany prezes Ligi antisemickiej D u b u c.

Zaprzysiężenie burinirtrza.
Kraków, 5 września. Pojutrze we czwartek

0 godz. 1 z południa odbędzie się nadzwyczajne po­
siedzenie Rady m iasta Krakowa, ua którem prezy- 
ident J F r i e d l e i n  złoży przysięgę w ręce delegata 
Laskowskiego, po zatwierdzeniu przez cesarza pono­
wnego wyboru.

W iec rękodzielników słowiańskicn.
Kraków, 5 września. AVczoraj odbyło się tu 

przy współudziale posłów Sokołowskiego, W eigla i 
DaszyńsKicgo, zgromadzenie rękodziedników i prze­
mysłowców w sprawie obesłania zwołanego na dni 
S, 9 i 10 b. m. do Wiednia wiec austryackich ręko­
dzielników dla narad nad zmianą ustawy przemy­
słowej.

Przewodniczył zgromadzeniu cukiernik Wincen­
ty  Kondolewicz. P. Sokołowski podniósł, że w wiecu 
wiedeńskim me wezmą udziału rękodzielnicy czescy, 
byłoby więc wskazane, aby i polscy w mm nie 
uczestniczyli, lecz aby razem z Czechami urząuzili 
wiec rzemieślniKów słowiańskich.

Myśl ta  uzyskała poparcie. P. Mikołajski Zy­
gmunt wykazał, że rzemieślników krakowskich wpro­
wadził w błąd antisemicki poseł Schneider, który 
ibawiąe w Krakowie, zapewniał, że Czesi na wiec 
[Wiedeński przyjadą, podczas gdy teraz nadeszła de- 
Ipesza posła Brzeznowsky’ego z w jraźuein oświad­
czeniem, że rzemieślnicy czescy w wiecu tym nie 
wezmą udziału.

Wobec tego uchwaliło takżo wczorajsze zgro­
madzenie nie jechać do W iednia, lecz dla sprawy 
zmiany ustawy przemysłowej urządzić wiec ręko­
dzielników słowiańskich, wezwać do współudziału 
Izbę rękodzielniczą lwowską i sfery rękodzielnicze 
w całjin kraju, oraz porozumieć się z Czechami

Uchwalono taivże wezwać posłów Sokołowskie­
go i Wpigla, aby się starali o zwołanie Kola pol­
skiego, celem wypowiedzenia jego zapatrywań na 
rządy §. 14 w państwie konstytucyjnem.

Echa sprawy K iesskowskiego.
Kraków, 5 września. Do masy konkursowej 

Czesława Kicszkowskiego zgłosiło Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, a mianowicie dział ubez­
pieczeń na życie różne pretensye z tytułu deficy­
tów kasowych, jakich się tam Kicszkowski dopuścił. 
,Gdy adwokat Guńkiewicz jako zarządca masy pre- 
kensyom ty m zaprzeczył, przeto Towarzystwo wniosło 
przeciw masie konkursowej pozew o zapłacenie i 
uznanie likwldalności kwot 85.053 rubli i 35.325 zł.

Dr. Guńkiewicz po przejrzeniu ąktów karnych
1 ksiąg kasowych Towarzystwa w odpowiedzi na 
!pozew uznał ważność sum 25.112 rubli i 18.899 zł., 
reszty zaś nie przy znał, a oprócz tego wystąpił z za­
rzutem, że zaskarżone pretensye Towarzystwa zo­
stały' już przez Radę nadzorczą i Henryka Kie- 
1 Sakowskiego wyrownaue.

W skutek tego odbędzie się w tym przedmio­
cie rozprawa kontradyktoryjna 7 b. m. w tutejszym 
sądzie krajowym.

Zawalenie się domu.
Petersburg, 5 września. Przy ulicy Licliten- 

berskiej zawaliła się onegdaj nowo budująca się ka­
mienica kupca Findleisena, doprowadzona już do IV. 
piętra. Z ludzi nikt szwanku nie poniósł.

Stan powietrza.
W iedeń, 5 września. Prognoza centralnej sfci- 

oyi meteorologicznej na jutro dla całej Galicy i: „Po­
godnie, sucho, ciepło*1.

poświęcenie politechniki odroczono na czas nieogra­
niczony.

W arszawa, 5 wrześnio. Na Woli zamordo­
wano wcr.oraj 79-ietniego starcu Jana G r o t a ,  wła­
ściciela realności, ojch doioslych dzieci. Mordercy? 
zrabowali mu kwoto GOp rubli, którą mini na pier­
si. Aresztowano kilka podejrzanych o morderstwo 
osób.

Petersburg, 5 września. Ogłoszono urzędo- 
wnic, że w Mariampolu otwarta zestala niższa szko­
ła mcchaniftmo-techniczna, wraz z oddziałem rze­
mieślniczym.

.Petersburg, 5 września. Ministerstwo zajmu­
je  się sprawą rozszerzenia obowiązującej w cesar­
stwie taryfy celnej na towary', przywożone do Kin- 
landyi.

Petersburg, 5 wrzośnia. Radca kolegialny' 
Zigier you Schafkauzca mianowany został dyrekto­
rem departamentu kolei lokalnych.

Wilno, 5 września. Otwarto tu  wystawę rol­
niczą.

£eoastcpol, 5 września. Przybył tu emir bli­
charski.

Moskwa, 5 września. Przy zapisach na tu te j­
szy uniwersytet odmówiono, ze względu na nowe 
przepisy, przyjęcia 300 studentom, lctóizy ukoń­
czyli szkoły średnie w innych okręgach nauko­
wych.

 —-x— --------
Fo manewrach cesarskich.

W i  edeń, 5 września. Fremdenblalt, biorąc 
asumpt z przyjęcia cesarza w Eeielistadt, powiada, 
żc dyuastyczno uczucia niemieckiej ludności w Cze­
chach znalazły znów sposobność ujawnienia się. Pa- 
tryotyzm austiyacki za głęboko tu  w i w sercach lu­
dności niemieckiej, aby go na czas diuższy osłabić 
i usunąć mogły doktryny radykalne. Doktryny te nie 
mąią by ć programem dla Niemców austryackicli. 
Uczucia patryotycznc tej ludności sprawiły, że akt 
wojskowy?, jakim były manewry cesarskie, stał się 
prawdziwą uroczystością państwową.

Dział ekonomiczny.
Depesze handiowe z d. 5 b. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-1ranku wka

p lącą : 127*— żądają : 128*12
* 58*50 ,  58*80

9-50 ,  9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 5 września.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 8 ‘25 do 3 '40. Pszenica na term ina 

7 75 do 8* — Zyto gotowe 5 00 do (>'20. Zyto n a  term ina 
5 50 do 6*— . Owies o inoczny 5*25 do 6*— . Owies n a  termin 
4*50 do 5 '— . Jęez.mien pastew ny 5*25 do 5 '75 . Jęczmień 
now y 5 75 do 6 25. ilzepak nowy 10*50 do 10*75. Lnianka 
— *— do — *— . Groch pastew ny 5*75 do 6*50. Groch 
do gotow ania 6 50 do 10*—. Wyka 4*40 do 4*60 bobik 4*40 
do 4*60. IlreczkaT*— do 7*25. Kukurydza stara  5*30 do 5*50. 
Kultur, uow a lub ua te rm .—*— do —' — . Chmiel za 56 kilo — *— 
do — ’— . Koniczyna czerwona 42*— do 48*— Koniczyna biała 
30*— do 35*— . Koniczyna szwedzka — — do — — Tymotka 
— *— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 16'75 do 17*25, na termina 
1 6 — do 16 50.

Przy słabych obrotach  usposobienie jednakowe.

Wic<5eafa, 5 września Dziś o godzinie 12 m inut 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58*9 Pen La majowa
100*25, W ęgierska renta  koronowa 95 45, Akcyc kredytowe 
3 /7  25, Kredytowe węgierskie 3 9 0 —, Bank anglo-austryacld 
151*50, Unionbank 3 0 9 — , Bankvereiii 272 50, Laenderbank 
240 25, Koiej pań. 348’75, Lombardy 73' —, Llbentlml 256*— , 
Tow arzystw o akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 139 50, 
Alpiny 285*50, Kima M uranya 342 50, ITager Eisen 1416 — nom. 
Losy tureckie 60*75 na wrzes. Ruble 127*25, 20-lranków — *—, 
Boden-Credit —*—, Trainwayo — *—.

Tendencya spokojna.
I t c r i i i i ,  5 września O godzinie 12 minut 5 no to w an o : 

Kredyty 240 10, Disconto Couumuidit 193 75.
Tendency i spokojna.

W iedeń, 5 września.
Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5988 sztuk, z tego 
z Galicyi 324, z Bukowiny 93.

Przebieg targu był ospały.
Ceny te same.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 548.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 84 

sztuk po '25 do 3 0 £ tl3 2  po 31 do 34; 114 po 35
do 37 z ł r . ; 17 po 38 do 39 złr.

Buhaje poutuczone kupowano po 26 do 32, kro­
wy podtuczone po 25 do 31, bydło chude po 17 do
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

W arszawa. 5 września. Umarł tu wczoraj, 
przeżywszy lat 46, znany akw arelista, Arkadyusz 
M u c l i a i s  k i.

Minister wojny, K u r o p a t k i n ,  przyjechał tu
7 b. m

Z powodu nieprzybycia m inistra skarbu W  i t- 
t e g o  Uu W arszawy, zapowiedziane na wczoraj

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsinfego i Synów  — 

Wiedeń, St. Marks).
W iedeń, 5 września.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 9.894 
sztuk świń, między temi 3.231 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 37 do 38 ct., 
za galicyjskie młode świnie 35 do 44 ct. za kilo­
gram żywej wagi.

Drugie miejsce m ają  Niemcy z 356 okrętami i 
909 .597  ładunku. Potem dopiero idzie F r a n c j a  z 221 
okrętami i 571 .516  ładunku. Bolandya z 193 okr. 
i 381 .866  ładunku, A us tro -W ęgry  z 87 okrętam i i  
213 .820  ładunku.

Żegluga p o t  banderą angielską powiększa się 
prędko i m a przeszło 1 mil. ton więcej, jak  w 1897 
roku, także powiększa się żegluga niemiecka, francu­
ska niewiele się powiększ} la, ale trzeba uważać, że 
zmniejszała się przedtem, hołeutierska została w miej­
scu, u aus tro-węgierska powiększyła się o 29.000 ton. 
Z państw  tu niewymieniouyeli, poduiosia się mianowi­
cie żegluga Japonii.

G n i c i e  kartofli. W  mowie codziennej bardzo 
utartom  je s t  wyrażenie „kartofle giiiją“ , albo „psują 
s ię “/  botanicy jednak, podająo przyczyny tego zjawi­
ska, wykryli świeżo caiy szereg grzybków i bakteryj, 
wywołujących różne choroby kartofli. Do rzędu takich 
zaliczyć należy.'sześć rozmaitych %rzybków, wynalezio­
nych na kartoflach przez li. F ranku , a m ianow ic ie : 
Phytophtora infestans, Bhizoctonia solani, Fusarium  
solani, Phellomyces selerotiuphorus, Tylenchus deva- 
statrix, Mieroccccus phytophtorus.

Żegluga przez kanał Suezni liczyła w  ro­
ku 1898 okrętów 3503 (2986 w 1897) z ładunkiem 
9 ,238 .603  tou (7,899.373 w  1897). W tej liczbie wię­
cej, niż dwie trzecie było okrętów angielskich, bo 
2295, z ładunkiem 6,297 .743 .

Losowania.
W ę g i e r s k i e  l o s y  C z e r w o n e g o  k r  z y ż u. 

P rzy  ciągnięciu tych losów w dniu l b. m. główna 
wygrana w kwocie 10.000 zl. padia na seryę 3058 
fir. 29,; druga wygrana w kw ore  1000 zł. na ser. 
2952 nr. 46. Po 500 zi. w ygrały : ser. 167 nr. 64, 
ser. 7854 nr. 33 i ser. 7904 nr. j59.

Po 100 zł. w ygrały: Serya 760 nr. 71, s. 976 
nr. 44, s. 1120 nr. 81. s. 2587 nr. 31, s. 3046 nr. 70, 
s. 3417 nr. 76, s. 3625 nr. 3, s. 4981 nr. 5, s. 5676
nr. 49, s. 6100 nr. 55, s. 6206 nr. 59, s. 6525 nr.
39 i s. 7261 nr. 82. Po 50 zł. wygrały: s. 1053 
nr. 48, s. 1150 nr. 36, s. 1239 nr. 88, s. 1336 nr.
12, s. 1375 nr. 19, s. 1706 nr. 72, s. 2765 nr. 86,
s. 4473 nr. 25, s. 4869 nr. 99, s. 4929 nr. 78, ser. 
5158 nr. 65, s. 5437 nr. 86, s. 5512 nr. 8, s. 5691
nr. 42, s. 6096 nr. 75, s. 6149 nr. 72, s. 6432
nr. 60, s. 6434 nr. 65, s. (1476 nr. 37, s. 6635 nr.
47, s. 6793 nr. 13. s. 7079 nr. 48, s. 7145 nr. 76,
s. 7644 nr. 6 i s. 7952 nr. 74. Po 25 zł. w y g ra ły  
s. 60 nr. 85, s. 163 nr. 13, s. 333 nr. 9, s- 385 nr. 
25, s. 597 nr. 9 J . s. 755 nr. 54, s. 848 nr. 94, ser.
863 nr. 52, s. 1095 nr. 45, s. 1254 nr. 3, s. 1283
nr. 16, s. 1519 nr. 37v s. 1569 nr. 35, s. 1732 nr.
27, s. 1850 nr. 77, s. 1859 nr. 38, s. 1896 nr. 10,
s. 2134 nr. 18, s. 2340 nr. 4, s. 2706 nr. 51, s ir.
2741 nr. 9, s. 3199 nr. 17, s. 3468 nr. 5, s. 3726
nr. 71, ser. 4012 nr. 63, s. 4275 nr. 43, s. 4306 
nr. 57, s. 4358 nr. 37, s. 4620 nr. 46, s. 4656 nr.
53, s. 4708 nr. 57r  s. 4750 nr. 93, s. 4768 nr. 64,
s. 4789 nr. 48, s. 4810 nr. 17, s. 5097 nr. 92, sm.
5134 nr. 56. s. 5220 nr. 58, s. 5226 nr. 50, s. 5234
nr. 46, s. 5560 nr. 77, s. 5796 nr. 69, s. 6037 nr.
28, s. 6974 nr. 83, s. 7219 nr. 91, s. 7341 nr. 51.
s. 7444 nr. 99, s. 7561 nr. 52, s. 7655 nr. 86, i s.
7795 nr. 98.

W ciągnieniu amortyzacyjncm, które potem na­
stąpiło, wylosowano s w e :  124, 741, 792, 957, 1449, 
1662, 1839, 2662, 8189. 3639, 3766, 3946, 3951.
4073, 4195, 4343, 4429, 4576, 4935, 4971, 5080,
5189, 5224, 5271, 5424, 5613, 5986, 6025, 6087,
6160, 6580, 6810, 7489, 7395, 7588, 7730, 7745
i 7902, które zawierają nr. od 1 — j 0(3 i będą wy­
płacane im 7 zł. Termin wypłaty 2 października 1899.

R e d a k to r  nacze lny : 
rF’«8«S<“‘l2!Vj: I£o!18S£BB«V4»’i<*Z.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^IsaB B E slsB W  EK«5>&:s«»wsE4iL

1 J Ł  Ć! *2 l i i  f j -  2  l i
I:o 11 t o k o w y  i kantor w ym ian y  

Lwów, ul. J a g i e l l o ń s k a  3. 
k u p u je  t sprzedaje wszelide papiery wariościnwe monety

p o  n a jk o r zy s tn ie js z y ch  cenach .

P ro m esy  do ciągn ien ia 5-go w rześnia
na

losy kredytowa ziemskie II. em.
Główna wygrana 100 .000  koron

po "2 ztr. w. a.
Promes za zaliczką nie wysyłam.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 
ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., nu 
portorymn.

C iąg n ien ie  d n u  5 w rz e śn ia . 
F f i i O M Ł S I '

na

3°|0 Losy c. k. uprz. Zakładu kredyt, ziemsk.
Główna wygrana 50 .000 . 

sprzedają po zł. V50 i stempel 5 0 c t .  razem zł. 2
n
SL

Dom bankowy i Kantor w ym iany we Lwowie
Zlecenia z prowincyi zała twiam y odwrotną pocztą.
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HAOESŁA NE.
Rubryka „NA D E S [ , A N E U fHe pochodzi od redolccyi, 

która też su ‘nią odpowiedzialności m e przyjmuje.

W  t u t y  do wyżsssoj szk o ły  gry na skrzypcach  
5 V  p ro i. Roht-rta P osoli a, rozpoczj uają się 

o-go września i będą się odbywać codziennie przy 
ul Zyblikiewioza I. 9, od g. 3 do 5 popol.

Z iii ia n ii  m i e c U a j i a .

S p ecja lista  chorób w cn eryczn jch  i skórnych

Dr. Maksymilian Sahmelkes
mieszka obecnie p r z y  u l ic y  B r a j e r o w s k ie j  1. 6 .

Dentysta Dr. % Eohosiewicz
b. asy.st(3nt klin. chirurg. Uniwers. Jagiell., ordynuje 
w chorobach ząbów i jam y ustnej od g. 9— 5,

przy ulicy Jag-cUońs kiej 7, I. piętro.
P r z e n i o s ł e m .  x n .ó j

K S T 7 T I ’T  C S p iY
z ul. Retmańskiej G, n a  « I .  K o p e r n i k a  4 , 

naprzeciwko W-go Mikolascba 
i wykonuję: plombowanie i rwanie bez holu, sztuczne 
zęby sposobem uńe,cleńsldm po zniżonej cenie, naprawę 
złamanych szczęk'przyjm uję i pocztą, nadto leczę cho­

roby jam y ustnej, nosa, c/ardla i  uszu. 
I n s t y t u t  o t w a r t y  p r z e z  c a ły  d z ie ń .

3610 Dr. dentysta M .  W ik to r .

Powróciłem  i ordynuję jak dawniej 
w  c h o r o b a c h  u s z u  i n o s a

od g. 3—4, ul. P iekarska 36.
P r o fe so r  D r .  S Z Y M G N O W I C Z .  

Z a p i : z e c z 3 r . i e  I
Instytut dentystyczny, Hetm ańska 6,

nie tylko r ie \ zostanie przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, składa­
jące się z kilku lekarzy specyalistów.

l M \  M .  T r z c i e o i e c i ó
powrócił i ordynuje jak dawniej Akadem ioka 11.

Posłuchania
OJ fcodz. U .  do 1. p opoł. w e  ś r o d y  i n i e d z i e l e

n a m iestn ik a . — O d g o d a . l l .  do 1. p op o łu d n iu  w e 6 r o d y
• ) i l e  d z i e l e  u p rezy d en ta  kraj, dyr. skar. Ko ryto w- 
u k iego . — (>d g o d z . 11. do 1. pop ołu dn iu  c o d z i e n n i e  
u dyrektoru  p oczt i te le g r a fó w  S e fero w icz ;i. — Od god?.. 
U .  do 12. prssedpoł. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  ko le i pań­
s tw o w y c h . — Od g o d z . 12. do 1. p op o ł. c o d z i e c . i t  i e
* w yjątk iem  w t o  i k u  i n i e d z i e l i  w p iezy d y u n : w y ż­
sz e g o  sijdu k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  dla  
u rzęd n ik ów  z p row iu cy i za  poprwedniem  z g ło sz e n iem  s ię .  
Od g o d z . 1. do 2 . popol. c o d z i e n n i e  p o s łu ch a n ie  u m ar­
sza łk a , z w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o t i e l o l j  : K atedra m etro p o lita ln a  ła c . (o łtarz, przed  

którym  Jiui K azim ierz r. 1(550 z ło ży ł ś lu b y  w iek op om n e), 
k o śc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w zór  k o śc io ła  św . P iotra  
w R zym ie . —  K ośc ió ł 0 0 .  B ernardynów  (szczątk i zw ło k  
Iii - Jana z D ok i i, a  przed k o śc io łem  n a  p lacyk u  o b e lisk  
i  popągiein  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  na pam iątkę uchron ien ia  
m iasta  od T atarów ). — K o śc ió ł P . Mnryi Ś n ieżn ej, jed en  
i e  sta rszy ch  w m ie ś c ie .  — K ośc ió ł 0 0 .  Jezu itó w  (św . P iotra  
1 Paw ła) i in n e. - -  K ated ra  g t . kat. św . J e r z e g o  w k sz ta łc ie  
k rzyża , z rotu ndą w e środ ku , j e s t  j ed n ą  z ozdób  L w ow a. — 
( e i k i e w  w o ło sk a  c z y li  stau rop ig in ln n , w n ętrze  w  sty la  
su za n ty ń sk im . —  K ated ra  a rcy b isk u p ia  orm ia ń sk a  (przy 
ry  O .m ia ń sk ie j) , ob ok  cm entarz i k o lu m n a z  p o są g iem  
ś w . K rzyszto fa . —  N . b- W sz y stk ie  k o ś c io ły , otw arte  ty lk o  
ran o.

Z n a h o i n i t a z e  g m a c l i y  w  m i e j c i e :  G m achsej  
m o w y , tuż przy o g r o d z ie  m ie jsk im  (su la  se jm o w a  peiua  
rz eź b , w sa li W yd zia łu  k ra jo w eg o : „Dnia" M atejki). —  
K atusz, na R y n k u , dalej gm ach  P o litech n ik i, n ow y gm ach  
Fądow y przy n i. B atorego , N a m iestn ictw o , Zakład O sso­
liń sk ich , Dom In w alidów  przy u l. K lep a ro w sltie j, P a łac  
arcy b isk u p i, U n iw er sy te t, G inin. F ra n ciszk a  J ó ze fa , K asa  
o szczęd n o śc i. —  W arte z w ie d z en ia  za k ła d y  typ ograficzn e  
„Hłowa p o lsk ie g o * , c o  n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. zn 
z g ło szen iem  s ię  do A d m inlstraoyi.

O g r o d y  I s i a r k i :  Park n a  W ysok im  Kwnku z k op­
cem  .U n ii  Lubelskiej**, u sy p a n y m  im  p am iątkę 300-tnej

ro czn icy  w iek o p o m n eg o  B ejm u. —  P ark  H tryjsk i czy lt  Ki­
liń sk ie g o . — Ogród m ie jsk i (P ojezu ick i) w śr o d k in n ia sta . — 
W ały H etm ańsk ie  w zdłuż u licy  K arola L u dw ik a. ~ W ały  
(Ju b em atorsk io  przed N am iestn ictw em .

Wystawy i muzea.
—  K ł e u s ł a j ę c n  w y s t a n a  w y r o b C w  p r z e m y ­

s ł u  B i r a J o n e j r n  o tw a rta  c o d z ie n n ie  w dom u n teg d y ś  
B iesiadecU icb  (przy p lacu  H alick im ). W stęp  w olny  w po­
n ie d z ia łe k , czw a rtek  i p ią tek . W in n o  d n ie  »0 c t.

—  K l e i i s t a j ą c a  v y a t a w »  z je d n o cz o n e g o  T ow a­
r z y stw a  p r zy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy  placu św . Ducha  
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od go d z in y  10. ram i d o  g o d z . 0 . 
p op oł.

—  91 u  z e n  nu p r z c u i y s ł o n c  n d e j K l i l e  c tw a ito
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p o n ied zia łk ó w ) od  0- rano do B. 
p op oł. (w n ie d z ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

—  Z a k ł a d  n a r o d o w y  l i c i .  O s s o l iD iM k i c h .  Bi­
b lio te k a  o tw a ita  od god zin y  9. d o 2 . t  w yją tk iem  n ied z ie l  
i św ią t  u r o c z y sty c h . G abinet m on et i m ed ali po lsk ich  
o tw a rty  nad to  w e w torki 1 p iątk i ta k że  od g o d z in y  8 do  
5  p opoł.

—  A l n z e n i n  l i n i e n i a  h s l e d n i z y c k l c h  w e Lw o­
w ie , u lica  T eatralna 1. 18.

'J3'»ry f «  ( ( n k r d n  i  d o r o ż e k :  Kurs d z ien n y  aw y k ly , 
d orożk a  2  k on n a  JjO c t .  —  jed n o k o n n a  25  c t. —  Jazda na 
d w orzec  g łó w n y , 2  konn a 80  c t. —  1 k onn a 4 5  c t .  —  Za 
w ię k sz y  p aku nek  n a  k o ź le  20  c t. — Jazdy do rogatok , 
2  konn a 5 0  ct. —  l konn a 85  c t . ,  n a  W ysok i Zam ek i do 
cm en tarzy  2  konn a 40 c t. —  1 konn a 35  c t .  —  W p orze  
n o cn ej, kurs d orożek  2  k on n ych  o 10 c t . ,  jed n o k o n n y ch  
o 5  c t. w y ż e j . Kurs Hakra (k arety  k rytej) dw u k on n ego:  
z w y k ły  45 c t . ,  u a  d w o rzec  1 z ł., d o  r o g a te k  80  ct., na 
W ysok i Zam ek i na cm en tarze  70 c t . ,  w n ocy  o iu  ct. 
w y żej.

Iiozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  cza su  śr ed k o w o -e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  oHOru. 

od c za su  lw o w s k ie g o , w ażn y  od 1 m aja  1899.
B>«i L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  o so b . (i*— r a n o , o so b . 9 ’— r a n o , p osp . 
1*80 w p o i., o so b o w y  8* 19 w ie c z .,  posp- 8*45 w ie c a ., o so b ,
9*55 w ie c zó r , 2*10 w n o cy .

Z P o d  w t > ło c z y s tc  (na P od zam cze) o so b . 3*05 w no- 
c y , p osp . 2*20 w p o łu d n ie , o so b o w y  5*15pop. o so b . 10*08.

Z T a r  n o p o  I u , B r o d ó w  7*44 rano (n a  P odzam cze).
Z C z e r ń  i o  w i e c  o so b . f!*10 ran o , osob . 11*55 ran o, 

posp . 1*50 w p o łu d u ., o so b o w y  0*20 w ie c zó r , osob . 
10*10 w  n o cy . 12*39 w n o c y .

Z e  S t r y j a  oso b . 7*55 rano, osob , 1*40 w  p o ł .  o so b .  
10*30 w  n on y , o so b . 12*1Q w n o cy .

Z b o  k a l a  o so b o w y  8*15 rano, o so b . 5*55 popołu­
dniu (ostatn i f z  B ełżca ).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rzed p oł.
2  J a n o w a  o so b . 7*40 rano, o s . 1*01 w p o i. 7*58w. od 

1- do 31. m aja  1 od 18. do 8 0 . w rześn ia  c o d z ień  — p rzez  
r e sz tę  la ta w ś w ię ta ,  9*21 w . od I. c z er w c a  der 15. w rześn ia .

’1  B r z u c h o  w i c  C*50 ran o (od 7. m aja  do 10 w rze­
śn ia ), 8*15 w ie c zó r  (od 7 . m aja  do 30. c z er w c a  8*34 w. 
i od 10. s ie r p n ia  do 10 w rześn ia ). ^

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja  do 1 0 ,wrz.)

Z ł"  Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a  osob . 4*10 ran o, posp. 8*30rano, o so b .  

8*46 rano, posp . 2*55 w p o łu d n ie , o so b , 0*40 p o p o ł., o so b .  
10*50 w  n o c y , p osp . 12*50 w n o cy .

D o P o d  w o ł  o c z y  s k  (z P odzam cza) o so b . 6*30 rano, 
osol>. 9*55 rano, posp . 2*08 p o p o ł., e so b . 11*32 w ieczó r .

Do T a r  n o  p o  I a 7*20 w ie c zó r .
1)0 C z e r n i  o w i e c  o so b . (5*30 r n u j , o so b . 9*45przed  

połu d n iem , p osp . 2*45 p opoł., o so b . 8*21 po połud ., osob. 
10*40 w ieczó r , o so b . 2*30 w n o c y .

P o  B t r y j a  o so b . 6*20 ran o , o so b . 9 1 0  przed  p o ł..  
oso b . 3  05  po połud. o so b . 7*00 w ioczór.

Do S o k a l a  oso b . 10*10 przed p o ł .,  o so b . 7*10 w ie ­
cz ó r  (p ierw szy  i do B e łżca ).

Do T a r n o p o l a  (a P o d  z a n i c z a )  o so b . 7*42 w ieczó r .
Do J a r o s ł a w i u  o so b . 5*25 p opoł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 rano, oso b . 12*50, od  *fr— 13/c 

w św ię ta  3*15 od 1. m aja  do 80. w rześn ia ), 0*ó0 w ie c z .  
od J/6—iS/u w d n ie  p o w szed n ie  8*35 w ie c zó r  (od 1. do 
31. m a ja  i od 1(5. do 80. w rześn ia ), 9*19 w ie c zó r  (od 1. 

czerw ca  do 15. w r z e śn ia  w św ięta ).
Do B r  z u c h o w i e  5*50 rano (od 7 . m a ja  do 10 w rze ­

śn ia) 2*15 (od 7. m aja  do 10, w rześn ia ), w św ię ta  3  ^6 
p op oł. (od 7. m aja  do 10 w rześn ia ).

D o Z i m n e j  w o d y  3*29 p op oł. (od 7. m aja  do 20. 
w rześn ia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  cz a su  śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o ,

B>o K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*40 ran o , posp . 7  rano, o so b . 8*4h 

rano, o so b . 1*30 p o p o ł., p osp . 2 *24p op oł., o so b . 8*25 popoł., 
posp . 9*38 w ieczó r .

Z N. S ą c z a  p rzez  S u ch ę  6*36 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P ia szo w a  7*53 rano!
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lip ca  do 3 0  w rześn . 7*40 w iecz . 
Z W i e l i c z k i  oso b . 11*15 rano, oso b . 6*60 w ie c z .
Z O ś w i ę c i  m a  na S k a w in ę  o so b . 11.01 przed poł., 

9*40 w ie c z . ,  n a  T rzeb in ię  7*33 rauo.
Z W i e d n i a  posp . 6*06 rano, oso b . 9*45 ran o, posp . 

2*43 p op oł,, o so b . 5*14 p o p o ł., posp . 8*18 w ieczó r , osob! 
10*09 w ieczó r .

Z T r z e b i n i  11*56 w n o cy .

rŁ  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp . 6*31 ran o, oso b . 8'15 ran o , osob . 

11*—  p rzed  p o ł., p osp . 2*49 p op oł., p o sp . 8*35 w ie c z ., o so b . 
9*—  w ie c zó r , o so b . 19*50 w  nocy.

D o 0  ś w i ę c i  m a  n a  S k aw in ę  oso b . 5*15 rano, osob . 
1*08 popol.

D o O ś w i ę c i m a  p rzez T rzeb in ię  o so b . 6*40 w iecz .
Do M s z a n y  d o ln ej od 25  czerw ca  do 30 w rześn ia  

oso b . 8  rano.
D o H u s i a t y n a  p rzez  S u ch ę  fl*C5 p rzed  poł.
D o H y r o w n  p rzez  S u ch ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w ie c z .
Do W i e l i c z k i  m iesz , 1*18 p o p o ł., m ie sz . 8  w lecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 rano, p o sp . 7*25 ran o , osob . 

9*20 ran o , o so b . 2  p opoł., p o sp . 2*31 p op oł., posp. IO w iecz!  
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popol.

T E A T R  hr. S K A U B A A
p e  <3. ć L y r e ł s c ^ r ą ,  X_tjlcŁ-wiłc©. E E e i le r c x ,

We wtorek dnia 5 września 1899 
W y s tę p  G A B R I E L I  Z A P O L S K IE J.

U O L S i l
(czyli D O I l L I t  L A L K I)  

sz tu k a  w  3 ak tach  z szw edzkiego B e u r y K a  I b s e n a .
O S O B Y :  

Tornwald Homer adwokat .
Nora. jego żona 
Doktor Rank .
Krystyna Linde 
Krogstad, notaryusz .
Iwar 1 . .
Dob > dzieci Helmerów
Eanmi. J 
Marynia, piastunka 
Helena, pokojowa

Rzecz dzieje się w Szweeyi w

p. Woleński 
pni Zapolska
p. Chmieliński 
pni Kwiecińska 
p. Hierowski

* * *
pni Różańska 
pni Modzelewska 

domu Helmerów.

£Za,is:©:ń.c:z3r:

W  D ą b r o w i e  g ó r n i c z e j
obraz sceniczuy w 1 akcie (osnuty na tle  s tra jku jących  

tam że robot:' ków) przez Józefa Maskoffa.
O S O E Y :

Stary górnik . . • P- Chmieliński
Jogo żona . . . .  pni 1 so-ba 
Julia, ich córka . . . pna Czaplińska
Szfcy^&r • ♦ • ♦ P* W ostrowski
Kapitan żandarmów . . p. Antoniewski

Źardarmi. — Kozacy.
Rzecz dzieje się w Dąbrowie górniczej w Królestwie 

Polskiom, podczas strejku.

Początek o godz. wpół do 8-mej

|^Ta wszelkie zapytania 
•I" odpowiada Admini­
stracja tylko po otrzy­
mani n 5  ct. nrarki.

Drobne ogłoszenia.
j Kupno > sprzedaż. ’

Skład Róej&u KorczyńsKich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca wyroby bawełniane 
oraz płócienka kolorowo.

OTioleca się n a js t a r s z y  
J* l l a n d - l  H K U B A T A  
L z y d o r  W O I iK ,  — Lwów, 
Grand-Hotel. 2922

I., o o r - ia  k a w a  ł/s kilo 75 
■* ct., „Byryusz" ul. 3 Maja

ł. 2, Lwów. 3658
W T T r n c z y ń s k ie g ©  w pa-
w-' sażu Hausmana: 
pól kilo Herbatników 60 ct., 
Pomadek 60 ct., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zł. Wy­
rób w łasny. 8606

Sm alec potaniał kilo 
c i . t .

tylko w h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO we Lwowie ul. 
B a  to r e g o  1. 3 .  8530

na sprzedaż. Bliższa 
wiadomość w składzie 

p. Pokornego, ul. Sykstuska.
38*2

świeże co 
.VI B o i U i M tbo ty  przesy­
łam w 5-cio kil. paczkach opin- 
tnio za zaliczką 3'80 ct. Nowe 
Sioło k. Stryja, S. Malicka.

W ażae dla gospodarstwa JJJ
am erykański pły n (Meycrs: 

American-Putz Cream) do Czy­
szczonia naczyń i rzeczy me­
talowych (złotych, srebrnych, 
mosiężnych, niklowych); nada­
je  w łatwy spusób piękny i 
trwały połysk. Flaszeczka ma­
ła na próbę po 10 ct. większa 
po 3 5  ct. Dla odsprzedających 
rabat. Główny skład na Gali- 
cyę u Bratkowskiego. Magazyn 
wyroDów metalowych. Lwów, 
ulica Wałowa 1. .3507
F l l t ł * f i  kangurowe m ę s k i e  
r U l I U  jest do sprzedania. 
Blizsza wiadomość „Słowo Pol­
skie 8696

w*,-# pól klgr. kawy 
8® niezrównanej 

dobroci, aromatycznej, do naby­
cia jedynie tylko w handlu

Leonarda Soleckiego, 
Lwów, Batorego 3 . 5 klgr. 
woreczki Lanco do każdej sta- 
cyi pocztowej. 3391

Interesy majątkowe
i iiandlowe.

Mały folwark
v pięknem położeniu

nad rzeką dc s p r z e d a n i a .
Poleca się emerytom szcze­

gólnie dla zdrowego powietrza 
i pięknego położenia.

Cena bardzo przystęnna.
Informacyi udzieli Podulka, M t m i io .

87 33

Sprzedam sklep korzenny 
zaraz i dom Hoflinana-Opa- 

ta  28. 3705

IS F iro f fn e r ję  w większem 
-BJr mieśoie do wydzierżawie­
nia. Wiadomość u adwokata 
Rotha. Lwów, Kopernika 9.

3707

Zakład fatograiściny z ca­
lem

urządzeniem lnb bez tegoż jest 
pod k o r z y s t n y m i  warun ka- 
mi do sprzedania lnb wydzier­
żawienia, bliższo s-zpzegól-y u- 
dzieli skład aparatów fotogra­
ficznych WP, Edmunda Brod- 
kowskiego, Lwów Batorego"29.

3708

Tjn n a j ę c i a  %. kamienicy 
ilU nr. 2G przy ul. Mickiewicza 

pomieszkania w parterze.
7 pokoi 1 kuchnia na I. piętr. 
7 pokoi, przedpokój i kuchnia, 
od 1 października.

nezm ioY jJe I. lub H! ki.
i ą̂rl gimnazyalnej z inteligen­
tnej familii znajdą doskonalą 
stancyę w katolickim, niemie­
ckim domu w pobliżu, gimna- 
zyum głównego. Pomoc w na­
ukach, francuska konw ersacja, 
ewentualnie muzyka. Wiado­
mość w „Siewie Polskiem“.

• t«79
Q ] L i uczeń znajda staran- 
n  l i l i i  I "ą opiekę u intelig.
u  1UW I  wdowy. Flica Ły­
czakowska 4., I. p. nr. dr. 22.

In . , » "  miesięcznie po- 
ś u 9  li . jcpj x wuiokir-m 

na park Stryjski. Willa, Ulica 
Pułaskiego 9. Zaraz. 3614-

7 l fQ ll lP  d u ż e " w y g o d n o  , 
oMUiu z ogrodem, 0—9 

pokoi, stajnia na parę koni, 
zaraz do wynajęcia. Wiado­
mość w Słowie. 3305 •

W  K a m ie n ie j '  Nr. 2 przy 
ul- Trzeciego Maja 1« 

pokoi z dwoma nyżami ku­
chnią na I piętrze w całości 
lub częściowo. Prócz togo 
sklep w tejże kamienicy od 
ulicy Jagiellońskiej do wyna­
jęcia. 3658
U o s x iiK li ję  lo K a lu n d  pral- 
■ nię ewentualnie kupię pral­
nię. Zgłoszenia biuro Piohna 
D o d  „Z.“ 3713

Ł jc z a iŁ Ó w  1. 6  je s t pokój 
dla Pań z calem utrzy­

maniem do najęcia. 862*

f S c n h V  §SPOt a obuiące gór- 
U O U U j  skiego powielrza i 
wygód życia, znajdą umie- 
szńzonie i opiekę sumienną. 
Bliższa wiadomość poczta Tłif- 
K u l ie z y o  W. S . 3709

F n i u a l a p  lB b  zuaj-n .d i 'i l t lo l t| ;j umieszczenie
w osobnym pokoju z wiktem
lub bez. Wiadomość pl. Aka
demicki 1. nr. drzwi 16. 3712

B jpoK oi z przedpo­
kojem i przynale- 

żytościami ztiraz do wynajęcia 
przy ulicy Lelewela, obok pla­
cu Akademickiego. 8693

1S n o liO jc ,
IćlYU UJ- p r z e d p o k ó j  

kucimia, od 15go września za 
22 zł. rniosiecznio. 3G97

U c B i i ! 4» w i e
szkól średnich znajda, mieszka­
nie przy inteligentnej rodzinie 
akademika. Na ża.danie lekcya, 
osobny pokój. Wiadomość ul. 
Łazarza 9. 3694
S n m k n i f  % |Łiic5, i i ia ;J jU r  U lL  do najęoia ul.-
Kampiana 7. <5699

Ooniesienia różno.

A geneja naait.t.wrł- 
stia Hetmańska 6 pole­

ca cudzoziemki z zagranicy 
przybyłe Kaczmar nauczyciel­
ka.' 3509
0j o c z n if th  Dra Tamawskie- 
K -  go i )  K o S o w is  za Ko­
łomyją jest otwarta jeszcze do 
końca października b, r. 3602

W a n e z j r i e h k a  A g e n -  
c y ji Heleny z Jordanów 

Biernackiej. Długosza.'!. 3613

S ł T J L ± " b ^
wszelką doborową p o l e c a ,

Biuro Europejskie
Plac K i i i i i t n m j  3 , L w ó w .

3707

Potomktwis Pelagii
iztiwuMw MatesSśkisj,

zechcą w sprawie spadkowej 
nadesłać swoje adresy adwo­
katowi Kozio wsi; ieiiiu. War­
szawa, Chmielna ,27 3704

Wikt Jonowy
3 8  xI. miesięcznie. Śaim o- 
iaT, z czterech potraw, 13 

xl. — B. A. Chorążezyzna i. 
11. I. piętro, schody frontowe, 
na lewo z ganku pierwsze 
drzwi. 3608

a) P nsznki.irniH ’,.

mieście lub w pobli­
żu miasta pragnę za­

mieszkać, celem kształcenia 
dzieci i poszukuję zajęcia: 
w  lab iyc i, tnij nie, prxcd- 
uęliiorstwic, rsisliierj i, 
k imorzc mag';ixjrnie lub 
t. p. — Na żądaniu1 złoże kau- 
oyę. Łaskawo zgłoszenia pod 
„Kierownik techniczny kopalń 
nafty" do Adm. „Słowa". 3675

T PCllim ''gzoniinowa
ilUWliUńJf ka posady

any szu- 
od paź-

dzieiaiikii. Adres: Mostki poez. 
Ożydów. 8698

K ń p h P r?  anauy w Pańsirich 
lYUullflil u domacli w średnim 
wieku poszukuje posady. Ła­
skawe oferty z podaniem pen- 
syi, upraszam. Kucharz nr. 35. 
p.-r. Zakopane. 3710

b) Zao/iurowane.

Zdolny korespondent
i  b iu T ia l t c r  biegły w języ­
ku polskim i niemieckim, po­
szukiwany dla znaczniejszej 
firmy górniczej Dokładne ofer­
ty w języku niemieckim pod 
„H. G.“ przyjmuje biuro dzien­
ników i ogłoszeń PLOHNA, 
Lwów, Karola Ludwika 1. 9.

3578

T o w a r z y s t w a  Politechni­
czne we Lwowie, Chorą- 

szczyzna 17 poszukuje od I 
października br. rutynowanego 
urzędnika, obeznanego z ra­
chunkowością, ładnie piszące­
go. Zajęcie całodzienne. Płaca 
na razio 60 zlr miesięcznie.

3639

M a u d y « i r l k a  niemka z jo- 
zykięm francuskimi muzy­

ką, znajdzie umieszczenie w do­
mu urzędnika. — Wymagania 
skromno plaen 20—25 zł. mie­
sięcznie, A dres: Kr Czortków 

3665

y i‘x e n  z p r o w i ne y i mają­
cy ukończ. H. ki średnią 

znajdzie umieszczenie, jako 
praktykant w handlu korzeni 
i delikatesów A. Gurawskiego 
w Stanisławowie. 3664

a i ie x y <‘3e l a  o skromnych 
wymaganiach poszukuje 

leśniczy do dwojga dzieci — 
5-ta wydziałowa i 1-sza realno..1 
Zgłoszenia: „Leśniczy", p.-r., 
Krystynopol. 3663

D a n n a  (chrześcijanka) ob- 
* znajomionu z handlom ko­
rzennym znajdzie umieszcze­
nie. Gródecka 24 — trafika.
______________________ 8695

Potrzebna panna S S j
wieczyzny damskiej. — Łycza­
ków nr. 14 I. j). 8682 j

iyctioM nis
iaggraHHggiTWtłiTI mfiM PHgfgy
AjtfjgTowy f r a n c u s K i e j  uczy 
i  Gul praktycznie bez podrę­
czników. Także konwerisacya 
zbiorowa. L. T .'P ańska 21 H 
pintro. oficyny, 3646
i / O E i o o s j o i i o w a  S x K « Ia

Muzyki S xj’4i(>L-.y 
uczenicy Karola Mikulego. 

"Wpisy codzioń.
KI. Si © <: Ib--i u  o w  sK  a e  g o  1 8 .

NaiaK a jozylca angieiskiogc 
podiug najnowszej i naj­

skuteczniejszej metody, z wj 
kładem polskim, niemiecki; 
lub francuskim. Sykstuska 1 
I ]>. 36^6

i® jffitsota a s r ę s
"iltochtor Krzywa 12, beginut 
der Unterricht arn 9 Soptomber. 
Aufnahmo von Pensioniirinnen 
und Schulerinuen, bis E n d c  
Ś ócp tam ber. 3711

Zbiorowe Kursa
p r s y g o t o w a w c E S

do e g z a m in ó w  p ryw atn ych  

ze w s z y s tk ic h  k la s  s z k ó ł ś re d n ic h .

(gimnazyalnych 1 realnych) 
otwieram w piorwszoj poiowio 
września, przy w; p ludziale 
najznakomitszych mn-jscowych 

sil nauczycielskich.
Osobno urządzonym będzie

Knrs p p o t n a i c a r
do egzaminów dojrzałości

tak dla uczniów puhlicznycli i 
prywatystów, jak i dla osób, re­
gularnych stndyów gimnazyal­
nych i real. nie posiadaj ącycii.

Udzielano też będą po­
jedyncze lub zbiorowe

korepetycye dla uczniów
szkńi śrcdnicii publicznych.

Zgłoszenia przyjmuje, tu­
dzież bliższych wyjaśnień u- 
dziela codziennie o d  4  — 6  
p o p o ł.

Aator\i Strzelecki
b. naucz. O im n. F ran . Jó ze fa  

Zamojskiego 6. 357G
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f H M D E L  |

Płócien i bielizny J

Jana Bledła
w ę  L w o w i ę

poleca najtaniej własnego wyrobu

kDszdle s t a n i e
2.25po z l. 1.05, 1-.55,  2.- 

! 3'—
Koszule z przoćam i-p ikow ym i 

i  fałdzikam i (zakładkam i) 
do zl. 2-75 i 3*—

Koszule ko iorow e, kretonow e  
i ox łartow e po zł. 2*50 
i 2 75.

Koszule nocne po zł. 1 55
i ł '90 ozdobione na w zó r  
ukraińskich po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule d ia eh-h-pakow po  
z ł 1-40 i 1-60.

P ó łkoszu lk j z  kołnierzykam i 
30 ct., bez ko łn ie rzy  35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. z ł. 1'05, 1*15, 

1*45, 1'65, 1*80.
K o łn ierze tu z in  po zl. 2*40 

i 2*80.
M ankiety  tuz in  po zl. 4 '—

i  4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin  

z ł. 2*50.
P raw dziw e Saskie

dla  p a ś , p an ów  i daieoi.

K l t A W A T Y
w najw iększym  w yuorze.

Z am ów ien ia z  p ro w in c y i w y ­
ko n u ją  się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i .  73

Z a r z ą d  d ó b r

Bierza ucwa
poleen do siew u :

Ż y to  bardzo
'denne po zł. 8.50 

ż y to  „Trinmph" wyborne 
po zł. 8.50 

Jlęczntloń zimowy po złr.
15 —. Wszystkie ceny rozu­

mieją się za 100 kg. netto loco 
stacya kołejowa-Bierzanów. — 
Worki po cenie nakładu.

Szczególną uwagę zwra­
camy na zimowy jęczmień, 
jktóry w najmniej sprzyjają­
cych warunkach wydał obe- 
;onie po 20 centnar iw m etry­
cznych z 1 morga — Zaleca­
my próby w mniejszych iio- 
|ś"iach, które wysyłamy za po­
daniem  pooi.»owom

Zamówienia p rzy jm uje:
i inną 1 dóbr w  ISłerza- 

nowie, — poczta i stacya 
loco. 3596

K R U “T l  i n T ^  N a j l e p s z e
r  I l i t  I tutki i bibułki

J )  ”  w  k s i ą ż e c z k a c h  J J
z  ; ; a p i e m  Ś i i s s o n s k i e g o  

w yrobu S _  “W .  L J ^ T IC ń ^ n -O jC T T ^ S lr le g ^ O  w e L w ow ie.
at£- Wszędzie do nabycia. *3tSS

renom owany Zak>ad wodoleczniczy
dla wszelkiej naturalnej kuraeyi. 
Wieli i paik . Wspaniała górska oko­

lica. Kąpiele świetlne, 
słoneczne, błotne, ziel­
ne, piaskowe, z kwasu 

węglowego itd. Stalowe źródło. Rada lekarska i  indywi­
dualna. Ceny przystępne. Prospekty darmo i opłatnie przez 
zarząd kąpielowy. — Kierujący lek arz : D r. M. Z im m er- 

mann (dawniej w Thalkirchen). 1056

Kais&rbad
RosenheimLinia Honachium- 

Kufsteiu-Salcburg 
WieflBń.

G e n e r a l n a  a j e n c j a
istr. l o r a

■cst r o w u  d a  absaczenia.
Przygotowania zawodowego nic po­

trzeba, bo przyjęty w praktyczną robotę 
wprowadzonym będzie.

Ubiegający się muszą mieć niena­
ganną przeszłość i muszą wyłącznie, nie 
mając ubocznych zajęć, interesowi się 
poświęcić. 3701

Istnieje urządzone biuro z persona- 
lem. Kaucya 3000 zł. — Zgłoszenia pod

„Generalny ą£ent“
przyjmuje Biuro dzienników i ogłoszeń 
PLOHNA, Lwów, Karola Ludwika 9.

.'Skn.j: s t  ... „Muf!? 'fiSJŚtó
Od d aw ien  daw na ae sw ej dobroci i  zapachu  

znaną p raw d ziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
fi i .o lec a  HAMIIII. WCAIITSCAWA 43

‘A D 1 H O W 1 C K A
w  Brodach na pograniczu rosyjskiem.

Unt Fa jn ilijne j bardzo dobrej . . . .  1*40
funt r.lclange de Moskau w oryg. o pak , najlep. 2*50 
funt Im i.e ria l cesarskiej w orygin. opakowaniu 3.5 i) 
iunt Ok ruchów  z naplepsz. herbat .rwiaiowych 1.20 
Znakomita Kawa Ceyion franco 5 W. do każdej Stacyl 9.—

W długich wieczorach
*3 m o - w y c J i

można się tylko bawić, KtO tofil

'JUróżks przyszłości,
czyli sztukę układania kabały 
przyszłości sławnej kabalarki 

francuskiej, Ł e n a r m a n d .  
Temi kartami wróżyła Cesa­
rzowi NAPOLEONOWI przy­
szłość i  wróżby te spełniły się. 
8 tys. 50 ct. z przesyłką 62 ct.

^  X * 4 *j odpowiedzi
Bardzo fjjjbiana gra towarzyska 
8 tys. 50 ct. z przesyłką 65 ct 
Ticrhii bnjif czarodziejskich 15 
UlOlliil LUl l ct. z przesył. 20 ct.

Kto nudeszle do nakładcy M. 
P o rd c A a ,  Stanisławów, lub 
Klary Jlescheles, Lwów, X 
zl. 55 ct. otrzyma franko i 
nadto książkę o zamordowa­
niu Cesarzowej Elżbiety.

3669

Wiktor Berger
Lw ów , A kadem icka 8

 —  3007
R O W E R Y

M aszyny do p isan ia  
Aparaty fotografiiczne  

F onografy i Gramofony
Cennfki gratis.

S z rj i a 7 ‘ a g i
3-letnie sadzonki 

Ł r t r e n t e n i l  t  M llc h w e is s
po 2 zł. loO sztuk. 

C o n r a i i e  olbrzymie do pędze­
nia 100 sztuk 1 zł., do sadze­

nia 100 sztuk 60 ct. 
B R Y K D Z A  doskonała świe­
ża, paczka 5 kil., 2 zł 28 ct.
B U L I O N  z SŁU3 -j zwierzy­
ny i drobin po 7 zł. 50 ct.

6 zł. i 5 zł. za kilo.

Koce na konie z tw cz e j
w e ł n y ,  własnej roboty, trw a­
łe, w pasy białe z czaruem 
pasowe z czarnom lub żółte 

z czarnem po 6 50 sztuka 
Cenniki roślin wszelkich 

zimotrwałych i ozdobnych nc 
żądanie, franco.

Dvór Le.pszyn
3673 B r a c ż a n y .

!^a+4i4‘ł$ ij 4*4*454*4*4*4*4*4*4*4*4*4*4*4*454* *$*4**t*4*'45*r4**bq5454*4*4*4*4*,4**b4**y4*4*4*4*4*4*4*4 *4*

Zaszumi las
p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

J Ó Z E F A  M A S K O F F A
autora słynnej st uki „ T a m t e n 1'

2  t o m . y .
Do nabycia w ekspedycyi „Słowa Polskiego", 
ul. Chorążczyzny 1. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r .

4*4**i, 4 , . _ 4*4**fr4*4 g>4nj>4*4uy4*«*4*4uy4*4*-$4» <04*4*4*4*4* i- 4* 4*4-4*Nri: Ib*fr*b*b4*4*4.-4*4*4*4>4*4>l il

Używajcie na śniadanie n ie p r z e w y ż s z o n e  w  d o b ro c i

Owfiiane Kakao
n a  p o ż y w k ę  d la  d z ie c i

I I O I I E M Ł O 1 K E * U 0

M ą k ę  owsianą.
E E  O  JE1 S  T  I  UST*, H3 r  e  g  e  n  55.

i .0 0 0  k op e rt
w bardzo dabijm gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł .  6 0  c t .
wras z przes. pocztową, wykonuje

DraKarma „Siowa Polskiego"
w e  L w o w ie .  4293

C h o rąz cz y z n a  17-19.

W szkole śpiewu
JADW IGI

C A M  IŁ O W E J
ul. K rzyw a 1. 12 

rozpoczął się kurs dnia 
l-go września.

rfJniA iniÓ  I Amerykańska 
1 IW  31* ■ Kasa bezpie­

czeństwa do k a ż d e g o  stołu 
sklepowego przydatna. Absolu­
tne zabezpieczenie przeciw 

kradzieży. Bliższa wiadomość 
w biurze dzienników i ogło­
szeń Plohna, Lwów. 3700

Z powodu przbsiedlania
tanio Uo nabycia, czarne 
urządzenie salonowe, sld&tla- 
jące się z garnituru z pluszu 

zielonego, konsoli, słupa i 
lampy wieszącoj. Do oglądania 
w willi różowej, (Krykiewicza) 
przed rogatką Zamarstynowską.

&
Ważne dla pp- gospodarny

d .o  b a j c o w a n i a  z i a r n

k a i n i e l i

3= 3 £ L j c  - w  T o e c z f e a c ł i
z przepisem użycia — polecają po cenach przy­

stępnych

J. Friedrich i A. Beacock
3241

Lwów — ul. Hetm ańska 1. 4
(obok cukierni Wgo Grossa),

Paaie wiedcM ie zawdzięczają

m . \ P
tQ
ślady po ospie,

w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jemniejszej, najskuteczniejszej i naj­
sławniejszej

Orygiiialnej pasty PompatJiir
wynalezionej przez śp. dr. m. A. tSi xa. 
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco 
piękny t e i n t  bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa pod gwa- 
raneyą. (w przeciwnym razie zwraca, się 
pieniądze), piegi, plamj wątrobiane, 

czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem nobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 1 0  letni przeciąg* czasu, w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. Cena za tygie- 
lok na 6 miesięcy 1 zł. 50 ct. tutki na próbę za sztukę 
5 0  Ct.

M le k o  ?om pffdon r
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Porrpadour różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kro- 
mowy, biały 1*25 zł. — Należy się zwrócić z zupełnein zau­
faniem do Wilhelm iny 11 ix , wdowy i Synów (Anton Rix 
& Bruder), którzy jedynie wyrabiają prawdziwe preparaty 
dra Rixa. Wiedeń, Pratcrstrasse X6 . Przy zakupni** 

należy przyjmować tylko oplombowano pakiety.
We Lwowie do nabycia o Zygmunta Rucltera.

FARBY POKOSTOW E
zupełnie do użytku gotowe, na najlepszym po­
koście tarte, szybko schnące, trwałe, do wszel­
kiego użytku w gospodarstwie, we wszystkich 

kolorach.
Farby laklerrwe szybko 

schnące, dające kolor 
i szklisty połysk.

Farby na dacay olejno 
i terowe.

Lakiery, Pokosty 
Pędzle i Szczotki do 

wszelkiego użytku.

Tektury do pourywania 
dachów.

Ter gazowy i drzewny. 
Karboli:.eum.
Farby do fasad i cemen­

towe.
Cement, Gips.
Wapno hydrauliczne

polecają najtaniej

FRIEDRICHiBEAGOCK
Lwów, ulica Hetmmiska 1. 4.

2858 (obok cukierni W. Grossa).

L. 1430.

I l o n k u r  s.
W ydział powiatowy Limanowski ogłasza ponownie kon­

kurs na ppsadę Sekretarza Rady powiatowej z rocznym po­
borem 1,000 zł.

Kandydaci winni wykazać się dowodem, że posiadają 
prawo obywatelstwa państwowego, że złożyli teoretyczny e- 
gzamin administracyjny i nie przekroczyli 40 lat życia.

Prawnicy przed wszystkimi mają pierwszeństwo.
Posada obsadzoną będzie tymczasowo na rok jeden po- 

czem stałe zamianowanie nastąpić może.
Podania przyjmowane będą do dnia 30 Września 1899.

■VŚ7"37*d.zia,ł p o * w i a t o * w y
Limanowa, dnia 26 sierpnia 1899. 3670

ZAI .ROSZENIE EO PRZEDPŁATY.
Z l d .n .ie :m  3. s i e r p n i a ,  rozpoczął się nowy abonament na

Gazetę handlową i losowań „MERKURY
wychodzącą r e g u l a r n i e  2 i 16 każdego miesiąca, bezpedredśtfo po

losowaniach.
„ IłiE R K U If^T 4" zawiera dokładne wykazy ciągnień lo s o w  austryackich |jft 

i zagranicznych, l iń i t)w  ,i;:slawn,vch itd., rozmaite tabele, oraz popularny 
dział h a n d lo w y  i  s ie J i lo w y .

Z końcem roku 3£3r* bezpłatny aodatek:
i i O m i K  I L \ L \ S O l I  Y . 3136

1  zlr. 8 0  ct.
p ó ł r o c z n i e .............................................— „ ©O „

i£śT*o.m era. o k a z o w e  d a * 'm o  i  o p ł a t n i e .
Inueraty oblicza cię jak najtariej.

Adres: Adm m istracya Kraków — R ynek głów ny nr. 5.
—

Prenumerata: t e a ?  W1'“ “ ty,ko

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


